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Po walki o niezawisłość 
gospodarczą!

W  ciągu tygodnia trzy razy omawiano 
w  Krakow ie problem żydowski na zgroma­
dzeniach. bkiie by ły  przepełnione, w yw ody 
referentów przyjmowano z uznaniem, wre- 
*zc i0 na ostatniem —  poniedziałkowem —  
Łebraniu powołano do życia Towarzystwo 
„R o zw ó j'1 które ma za zadanie rozpocząć 
systematyczną akcyę celom urzeczywistnie­
nia tych potrzeb i u-chwał, które ujawniły 
się na wszystkich trzech wiecach. Rozpo­
czyna się dzieło dobre i jeśli w  tym  w y­
padku W arszawa stała się nam 'przykładem, 
to przyjmujemy bez „separatystycznych1* 
uprzedzeń rozumną i pozytywną in ic ja tyw ę 
fetolicy. Mamy przytem pełno zrozumienie 
dla obaw tutejszego organu żydowskiego, 
ae Krakowow i „grozi zaraza z Warszawy**. 
Istotiro „moskiewszczyzna**, „zaraźliw y jad 
zabójczy*1, „zatruta roślina** —  słowem zor­
ganizowana en mo obron a Polaków  przeszcze­
pia się pomyślnie z  W arszawy na grunt kra­
kowski, do tego „czcigodnego grodu1*, któ­
rego żydzi —  jak piszą —  „pragną chronić 
I bronić1* przed c o n t a g i u m  z W ar­
szawy...

Kraków  potrzebował: dłuższego czasu niż 
Warszawa, by. podjąć kampanię obronną 
przed zalewem żydostwa. Kraków'-bowiem 
nie widział jeszcze —  jak W arszawa —  ży­
dowskiego radcy miejskiego, któr:7 —  cy ­
tujemy fakt pu b liczn i przez posła Dymow- 
ekiego opowiedziany —  pod potężną pro­
tek c ją  okupanta m ógł w  Radzio m iejskiej 
na okrzyki, że żyjem y w Polsoe —  odpo­
wiedzieć :

„M yli się pan —  tu niema Polski,, tu jest 
Polsko - Judea**.

W  Krakow ie nie było żydowskiej w ięk­
szości wyborców, dysponujących mandatem 
poselskim stolicy, —  w  Krakow ie przed w oj­
ną nio widziano żydów  tak cynicznie —  
jak w Królestw ie —  łączących się z  każdo­
razowym okupantem przeciw  Polsce, nie 
widziano ich roboty sztabowej w  rewolucyi 
i  bolszewiźmie. I  dopiero ostatnie wypadki 
międzynarodowe, w  których żydzi wystą­
pili otwarcie jajko sprzymierzeniec naszych 
wrogów, dopiero ich ‘uporczywa walka o mo­
żliw ie największe pomniejszenie i osłabienie 
Polski i wreszcie ich żądanie przyw ilejów  na­
rodu wybranego w  Polsce —  otw arły oczy 
wszystkim Polakom. Dzisiaj nie ma już 
dwóch zdań w  społeczeństwie polskiem, je ­
śli chodzi o samą walkę % tein niebezpie­
czeństwem a istnieją ty lko różnice zdań 
co do chwilf, w  której ta walka podjętą być 
powinna. N iektórzy po litycy chcą tę chwilę 
odroczyć aż do załatwienia naszych zatar­
gów  międzynarodowych, ale społeczeństwo 
nie może i nie chce czekać, gdyż grunt się 
pali pod nogami. Ostatnie nasze problemy 
polityki zagranicznej załatwione zostaną 
w  ciągu kilku tygodni, trzeba w ięc nie tra­
cąc czasu zabrać się już teraz do pracy w e­
wnętrznej, do organizacyi gospodarczej spo­
łeczeństwa.

Chodzi o wyzwolenie całei dziedziny go­
spodarczej Polski z rąk żyw io łów  obcych 
i  wrogich i o współdziałanie z rozwojem kul­
tury polskiej we wszystkich dziedzinach ży ­
cia. Akeya  krakowska ma iść równolegle 
z  podobną działalnością, prowadzoną już we 
wszystkich większych miastach Rzeczypo 
SDolitej. Najw iększe rezultaty przyniosła 
ona w  Warszawie, gdzie przeprowadziła 
przedewazy stkiem gruntowne uświadomienie 
stolicy o roli żydów  wśród nas (zakłada się 
instytut żydoznawczy) i  powołała do życia, 
szereg pożytecznych instytucyi, których 
celem jest usunięcie zależności naszej od iy -  
d 'w  w  różnych dziedzinach gospodarczych. 
Miejmy nadzieję, że Kraków  zarazi się na 
dobre energią i zapałem W arszawy.

Dodajmy, że na kilka miesięcy przed w oj­
ną w  Krakow ie powstała, dla podobnych ce­
lów  „L ig a  spolszczenia miast** i rozpoczęła 
©drazu żyw ą działalność. N iestety, wojna 
przerwała akcyę tak barito.o

rozprószyła je j działaczy i dziś zaczynać ją 
jrzoba na liowó.

N ie brak również w  Krakow ie łudzi chę­
tnych do pracy. Nastrój bowiem Krakowa 
wobec żydostwa uległ gwałtownej zmianie 
w  ciągu lat niewielu. Złudzenia asy mikre y j- 
n-e -nareszcie prysły, gd y  życie polityczne 
na Kaźmierzu dezawuując asymilatorów 
Grossów, Landauów i Saiych wyniosło nu 
wierzch fa l nacjonalizm  żydowski. —  N a ­
w et w ięc w  tum Soplicowie polszczyzny —  
u stóp W awelu kultura polska —  polskich 
Aten —  nie zdołała zasymilować masy ż y ­
dowskiej. N a  nic się zdała polska szkoła 
i „polska dem okracja1*, próżnym okazał się 
tryumwirat krakowskiego stańczyka, rabina 
i starosty —  młodzież żydowska rw ie się 
dzisiaj do żargonu, do żydowskiej literatu­
ry, żydowskiego ideału narodowego, żyd 
krakowski snuje dziś projekty własnych 
państw —  nie jednego —  w  Palestynie 
i Po lsce . . .

N ic w ięc dziwnego, ze opinia publiczna 
i w  Krakow ie budzi się z  uśpienia. Nasz 
przemysł i handel —  mówi sobie —  to głó­
wne źródło bogactw  nio może pozostawać 
w rękach niepolskich. Miasta —  ogniska 
narodowej kultury —  nie mogą być polsko- 
żydowskie lub jak Będzin czy Lublin w  
większości żydowskie. An i w  Londynie an­
gielskiej, ani w  Paryżu francuskiej kulturze 
nie grozi niebezpieczeństwo, gd y  polski 
charakter W arszawy i innych miast jest po­
ważnie zakweetyomowany przez potężną 
ilościowo i coraz groźniejszą finansowo i po­
litycznie Ludność żydowską. Za Kaźmierzem 

Nalewkami stoi cała potęga Izraela w  
świecie, posiadająca swe f-orpoczty w  gabi­
netach najpotężniejszych ministrów. W alka 
o spolszczenie i zabezpieczenie polskości 
naszych miast nie będzie zatem łatwa, ale 
tern w ięcej jest ona pilną, konieczną i do­
niosłą. Po  całym kraju niech leci hasło sa­
moobrony, niech powstają nowe i coraz to 
nowe placówki, bo jeśli clicomy państwo 
polskie utrzymać jako naszą własność, jako 
Polskę, a nie Polsko-Judeę, to tę walkę 
stoczyć i w ygrać musimy. Jest to walka 
o niepodległość gospodarczą i kulturalną, 
o niepodległość zatem* istotną. Niech -wielki 
cel: dobrobyt wolnego narodu na własnej 
ziemi i swobodny narodowy rozwój polskiej, 
chrześcijańskiej kultury —  będzie w  tej 
kampanii hasłem i bojową pobudką!

* . .  „Ważniejszym obowiązkiem, niż zwycię­
skie prowadzenie armii, jest służba krajowi dla 
osiągnięcia jego szczęścia, jak on jo sam rozu­
mie, jest dalej przestrzeganie wszędzie spra­
wiedliwości. W yżej Diż wojna stoi pokój...

Stanowczo —  człowiek nawet najbardziej 
utalentowany zgubi się, gdy zaufawszy swoim 
własnym widokom i swemu własnemu jedynie 
rozumowi, oddali się od moralnego prawa spo­
łeczeństw, powstałego z szacunku dla człowie­
ka, gdy się oddali od tych zasad wolności, ró- 
wnośei i braterstwa, które tworzą naszą cywi­
lizację, a są samą treścią chrześcijaństwa...** 

Te piękne słowa wypowiedział nie profesor 
ani kapłan, moralista lub polityk. Wygłosił je 
największy wojownik współczesny: marsz.
Foch u grobu Napoleona w stuletnią rocznicę 
jego śmierci. Marsz Foch jest bowiem nie ty l­
ko wielkim strategiem, jest nadto wielkim 
Francuzem. Czy możemy sobie wyobrazić Lu- 
dendorffa lub Wilhelma przemawiającego ta- 
kiemi słowy? A  przypomnijmy sobie choćby 
brutalne, chełpliwe, pogróżek pełne mowy 
Bismarka, Moltkego, Mantcuffla po zwycię­
stwie r. 1871, a zrozumiemy całą. różnicę mię­
dzy duszą niemiecką a francuską.

Niemcy się skarżą, że celem wyegzekwowa­
nia odszkodowań alianci grożą zajęciem zagłę­
bia Ruhr. „Tempa11 przypomina wobec tęgo, 
że w latach 1871— 73 Niemcy nie opuścili 
wschodnich departamentów Francyi, póki 
Francya nie wypłaciła 5 miliardów kontrybu- 
cyi (nie odszkodowań, bo Niemcom nie spusto­
szono ani jednej wsi, ale kontry bu cyi!) aż do 
ostatniego szeląga. Dopiero 13 września 1873

się panami we 
własnym domu*4.

Odezwa Korfantego po zwycięstwie.

„Waleczne uzbrojone hufce Indu górnoślą­
skiego o s i ą g n ę ł y  w a l ń e  z w y c i ę s t w o .  
Wywalczyły nam wspólnie z Wami, którzy sa­
morzutnie rzuciliście się do strajku generalne­
go, poszanowanie woli ludu polskiego ta, Gór­
nym Śląsku, wyrażonej w  dniu 20 marca b. r. 
podczas plebiscytu. Pomiędzy komisyą koalicyj­
ną a kierownikami rur:hu zbrojnego s t a n ą ł  
u k ł a d ,  k t ó r y  p o z w a l a  n a m  s p o k o j ­
n i e  p a t r z e ć  w p r z y s z ł o ś ć .

Czas powrócić do życia normalnego, a prze- 
dowszystkiom czemprędzej o. a l e ż y  p o d j ą ć  
p r a c ę .  Wszystkie kopalnie, huty, słowem 
wszystkie warsztaty pracy ca Górnym Śląsku 
powinny być czemprodzej uruchomione, aby 

| pokazać światu, który cały ma na Was oczy 
| zwrócone z podziwiam, że nie tylko walczyć 
lecz że przedewszystkiem pracować i życie g o ­
spodarze zorganizować umiemy.

Z o s t a j ą  p o d  b r o n i ą  j e d y n i e  ci, 
k t ó r z y  p e ł n i ą  s ł u ż b ę  w o r g an*! za- 
c y i  w o j sk  o w o -p  o w s t ań  c z  o j. Ci do 
pracy nie wracają i wytrwają na posteruns 
kach w  myśl rozkazów sw?ej przełóżontej wła­
dzy.

Od dnia dzisiejszego niczyja wolność osobi­
sta nie może być zagrożona.

Bez względu na narodowość, wyzmame ł 
stan społeczny, wszyscy na tererie przez nas 
okupowanym są wolnymi i  równymi wobec 
prawa obywatelami.

Wzywamy Was robotników, Was dzielnych 
powstańców, abyście przedewszystkiem urzę­
du tikom przedsiębiorstw przemysł owych zape­
wnili zupełną swobodę ruchów, aby razem z 
Wami o choreo i w  .ż£«Lzie rozpoczęli pracę 
dla dobra kraju naszego.

Wzywamy nóniejszem także wszystkich 
u r z ę d n i k ó w  n a r o d o w o ś c i  n i e m i e ­
c k i e j ,  aby podjęli pracę i każdy do zajmo­
wanego zajęcia powrócił. G w a r a n t u j e m y  
i m n i n i e j s z e m  w o l n o ś ć  o s o b i s t ą ,  
w o l n o ś ć  w y z n a n i a  i p r z e k o n a n i a  
p o l i t y c z n e g o ,  ( n i e t y k a l n o ś ć  i c h  
m i e n i a ,  słowem zupełne irh równouprawnie­
nie z obywatelami narodowości polskiej.

Pamiętajcie, że o d  d z i ś  p r a c u j e m y  
j u ż  d l a  k o r z y ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o .

Nie wolno niczyjej własności prywatnej sa­
mowolnie naruszać, nie wolno wdzierać się do 
domów swych współobywateli bezprawnie, 
urządzać rewizji, łub dokonywać bezprawf- 
nych rekwizycji.

Zaznaczamy, że surowemi karami wojenne- 
mi karać będziemy wszystkich, którzy swych 
współobywateli od pracy powstrzymają, za 
dalszym strajkiem agitują., naruszają prawo 
wolności i własności swych współobywateli.

Karami temi są w myśl praw wojennych: 
śmierć przez rozstrzelacie lub długoletnie wię­
zienie.

Zachowajcie lad i porządek, bądźcie bez­
względnie posłuszni rozkazom władz Waszych.

C h w i l a  w o l n o ś c i  w y b i ł a !  S t a j e ­
m y  s i ę  p a n a m i  w ł a s n e g o  d o mu ,  
b ą d ź m y  m ą d r y m i  i  r o z t r o p n y m i  
g o s p o d a r z  a m i“ .

(— ) Wojciech Korfanty.
Komitet wykonawczy: Klemer.s Borys, Jó­

zef Rymar, Franciszek Boguszczak, Wiktor 
Rlunfeld, Edward Rybarz.

Odezwa dowództwa powstańców.
Warszawa. (Telef. wł.) Z powodu wynikłych 

rokowań dyplomatycznych, podjętych przez 
Korfantego z komisyą międzysojuszniczą, nar 
czelne dowództwo komendy powstańców G. 
Śląska wydało następującą odezwę:

„Władze koalicyjne ustaliły tymczasową li­
nię demarkacyyą na czas rokowań dyploma­
tycznych: rzekę Odrę, na zachód od Dzierz­
gowie, Ujazdu, Wielk. Strzelec, Kolianówlri 1 
na wschód od miejscowości Dobrodzień prze2 
Bonamowlce do granicy praskiej. Gwarancję 
zachowania tej linii obejmuje władza koalicyj­
na. Wobec tego należy wstrzymać z chwilą 
odebrania powyższego rozkazu wszelką akcyę 
zaczepną i pozostawać do chwih otrzymania 
nowych rozkazów operacyjnych na zajmowa­
nych obecnie stanowiskach, grupujących się 
deferizywmie. Podpisany: Nowina Doliwa‘%

NEUTRALNOŚĆ RZĄDU POLSKIEGO.
Warszawa. (Telef. wł.). Według pogłosek, 

min. Skulski, albo jeden z  wicemin. wyjedzie 
w ciągu czwartku nad granicę G. Śląska w ce­
lu wywarcia bezpośredniego nacisku, aby gra­
nicą była jak nąj(szczelniej .zamknięta*,

Warszawa. (Telef. wł.) Na wczorajszem po­
siedzeniu Reichstagu w Berlinie nowy kanclerz 
W  i r t oświadczył się "Za przyjęciem ultima­
tum a w sprawie Górnego Śląska powiedział:
0 G. Śląsku może decydować zwycięstwo ple­
biscytowe. Chodzi o to, ażeby rządy alianckie 
nie pozwoliły na podjęcie ze strony polskiej 

próby dokonania faktów, które poniewierają 
wszystkie nasze prawa, jak również, by terror 
polski odebrał nasze prawa, wynikające z trak­
tatu wersalskiego.

Berlin. P. A . T. O godz. 12 w nocy po mo­
wie nowego kanclerza clr. Wirta, po złożeniu 
deklaracyi przez przywódców partyi, parlament 
Rzeszy uchwali! 221 glosami przeciwko 175 
przyjęcie ultimatum londyńskiego.

Berlin. P. A. T. Urzędowo donoszą: Nocy
ubiegłej doręczono ambasadorowi niemieckie­
mu w Londynie następującą notę, przesłaną te­
legraficznie z poleceniem przedłożenia jej L loy­
dowi George‘owi:

Na podstawie uchwały parlamentu w  związ­
ku z decyzją mocarstw sprzymierzonych z dn. 
5 maja 1921 r. w imieniu rządu niemieckiego 
jestem upoważniony do następującego oświad­
czenia:

1) Rząd niemiecki jest zdecydowany bez 

zastrzeżeń i bezwarunkowo wypełnić zobowią­
zania ustalone przez komisyę reparaeyjną.

2) Bez zastrzeżeń i  bezwarunkowo przyjąć, 
oraz wykonać przepisane zobowiązania gwa­
rancyjne, ustalone przez komisyę reparaeyjną.

8) Bez zastrzeżeń i bez zwłoki wykonać zobOr- 
wiązania co do rozbrojenia na lądzie, morzu
1 powietrzu, które zakomunikowane zostały w 
nocie państw sprzymierzonych z 29 stycznia

r. Zobowiązania zaległe będą wykonane 
natychmiast, inne zaś w przepisanych termi­
nach. . - < f

4) Bez safetrzćzeń i’ bezzwłocznie przeprowa­
dzić zasądzenie winowajców wojennych, oraz 
wykonać niewykonane postanowienia trakta­
towe, wymienione w  pierwszej części noty rzą­
dów; a przymierzony eh z  5 maja b. r.

1 (Podpisano- Dr. W i r t .
Notę tej ssanej treści wysiano do Paryża, 

Rzymu, Brukseli i  Tokio.

Przyjęcie ultimatum Eutenty (tenmS jego 
upływa 12 b. m.) jest wypadkiem, którego

się przed trzema jeszcze dniami nie spodziewać 
no. Wytworzyła się większość —  ta sama, 
która przyjęła pokój wersalski, by uchronić 
Nimcy przed katastrofą, jaką byłoby wkroczę- 
icik* w'ojsk alianckich do zagłębia Ruhr. Na 
przyjęcie uTimatuin wpłynęły w ostatnim cza­
sie?: 1) stanowisko Ameryki, która odmówiła
interwercyi na rzecz Niomioc; 2) jednomyśl­
ność Ententy osiągnięta w  Londynie; 3) sta­
nowczość Francyi zmuszenia Niemców do wy­
konania traktatu i 4) znaczne ulgi co do spo­
sobu i terminu wypłaty odszkodowań. Zacho­
dzi jeszcze obawa, że Niemcy spodziewają się 
przez przyjęcie warunków Ententy pozyskać 
Anglię i Włochy dla myśli oddania im. G. Ślą­
ska. Prasa angielska często tworzyła takie 
jiiiictim miedzy odszkodowaniami a G. Ślą­
skiem. Szanse Niemców w sprawie górnoślą­
skiej poprawiły się zatem chwilowo. Szczę­
ściem —  los G. Śląska dzierżą w swych rękach 
teraz więcej niż IJedykolw-kk polscy robotni­
cy.

Czy Niemcy dotrzymają zobowiązań? Po 
doświadczeniach z traktatem wersalskim musi 
sio dać cdpowiedź jwzeczącą. Narodowcy nie­
mieccy otwarci© zapowiadają, że uważają żą­
dania koałicyi za niemożliwe do wypełnienia, 
a zatem ich nie wypełnią. Koalicja  stoi je­
szcze przed długą i żmudną walką o odszko­
dowanie i rozbrojenie. Zakończył się jedynie 
j<cj pierwszy epizod —  i znowu historya za­
czyna się d a  c a p o. Pójdą do Berlina noty, 
groźby, ultimata —  ale wagony ze złotem do 
Paryża jeszcze nio prędko pójdą.

Dr Wirt na czele .rządu.
Berlin. P. A. T. Radio. Wczoraj utworzony, 

został nowy gabinet. Kierownikiem został dr, 
Wirt. W  gabinecie znajdują się 4 socyalni_dor 
mokraci, 4 centrowcy i 2 demokraci.

(Ludowa partys narodowa (dra> StresemanaJ 
wystąpiła z większości rządowej —  nie chcą# 
się zgodzić na przyjęcie ultimatum. Na je j 
miejsce do większości, do gabinetu Rzeszy we­
szli BOcyaliści większości, którzy dotąd pro­
wadzili wobec rządu umiarkowaną opozycję*' 
umożliwiając mu utrzymanie się przy sterze, mi­
mo nieznacznej, bo zaledwie kilka głosów wy­
noszącej większości w parlamencie. Obecny 
rzcąd niemiecki ma zatem taki sam charakter 
i skład partyjny, jak rząd niemiecki z 1919 
i 1920, który podpisał traktat wersalski. Wów- 
ęzas na; jego czele stał socjalista, dziś centro*? 
wiec. Obie partye prawicy przeszły teraz zno­
wu do opozycji. Zdaje się jednak, że nowji 
rząd utworzony został tylko dla przyjęcia ulti­
matum, a potem ustąpi miejsca gabinetowi 
mieszczańskiemu, R  e d.).

Święto wyzwolenia.
Bytom. P. A. T. Dzień dzisiejszy 11 maja był 

na całym obszarze górnośląskim zajętym przez 
powstańców wielkiem świętem naród owem. 
Na 6kutok odezwy Korfantego i komitetu wy­
konawczego, w której oznajmiono, żo między 
komisyą międzysojuszniczą a naozełnem do- 
wództem powstania stanął układ pomyślny dla 
Polaków, ludność polska spontanicznie urządzi­
ła wszędzie uroczystości i obchody.

Noc z wtorku na środę była w całym obwo­
dzie przemysłowym niezwykłą. Robotnicy pol­
scy przez całą noc strzelali z moździerzy na 
wiwat, dzwoniły wszystkie dzwony kościelne, 
głośne były również syreny fabryczne. Mie­
szkania Polaków przez całą noc były oświe­
tlone. Ludność wznosiła okrzyki na cześć Pol­
ski i powstańców. W e środę od samego rana 
uroczystości rozpoczęły się nabożeństwami w 
kościołach. Po południu odbyły się wiecie pu­
bliczne pod golem niebem, a następnie po­
chody ze sztandarami i orkiestrami, w któ­
rych wzięło udział około pól miliona ludzi. 
Z powodu tego święta praca w kopalniach i fa­
brykach ustała. W e czwartek dnia 13 b. m. 
wszyscy robotnicy wracają do pracy.

Korfanty panem położenia.
Londyn. (E. Ex.) Korespondent „Times*a“ 

podaje telegraficznie wywyiad z Korfantym. *— 
Korfanty oświadczył, ie  jest zupełnym panem 
położenia w danej chwili. Celem jego jest za­
pewnienie uznania t. zw. „linii Korfantego** za 
granicę polsko-niemiecką na G. Śląsku. Kor­
fanty twierdził, że rząd polski odmawia wszel­
kiej popiocy pienagżńęj 3 militarnej flpytslańc

com. Utrzymuje! ony że  mógłby rozporządzać 
armią z 250.000 ludzi, gdyby miał dostateczną 
Rość broni.

Warszawa. (Telef. wł.). Późną nocą nadeszły^ 
wiadomości ze Śląska, żo do tej chwili umowai 
o zawieszeniu broni nie weszła jeszcze w  ży­
cie, gdyż tuż przed podpisaniem umowy po­
wstańcy zajęli Kędzierzyn, tudzież port w Ko-1 
źlu i domagają się, ażeby linia demarkacyjna 
objęła również te punkty.

N e»e  rozpatrzenia sprawy G, Śląska.
Bytom. P. A. T. Według depeszy z Berlina1 

sfery rządowe niemieckie otrzymały wiadomość 
z Paiyża, że sprawa G. Śląska będzie rozpa­
trywana ponownie przez Radę ambasadorów 
w czasie między 22 a 25 maja.

Warszawa. (Telef. wł.). Wczoraj odbywały' 
się w dalszym ciągu konfereneye w sprawie 
Górnego śląska między wicemin. Dąbskim a. 
posłem angielskim Max Mullerem i włoskim 
San Giovanni Monica, zaś wicemin. PUtz kon-J 
ferował z posłem francuskim.

Są usiłowania, ażeby wysunąć ponownie 
koncepcję, forsowaną przez Anglię, przydzie­
lenia Niemcom obszaru na zachód od Odry, zaś 
Polsce pow. pszczyńskiego i rybnickiego i usta­
nowienia okręgu przemysłowego, jako forma-, 
eyi, pozostającej pod zarządem międzysojuszni-j 
czej komisji.

NIEMIECKIE OKRUCIEŃSTWA.
Bytom. (E. Ex.) Naczelne dowództwo pow­

stańcze stwierdziło, że Niemcy w bardzo wielu 
wypadkach kaleczyli rannych, pastwili się nad 
nimi i dobijali. Dokonano wielu zdjęć fotogra-; 
ficznych, które stwierdzają znęcanie się Nięm- 
(ó w  nad ran iym i



Btr. 2.

dnia politycznego.
Odznaczenie anserykańsMch bojowników 

o wolność Polski.
Szlachetny naród am eryka ń sk i  suto -odwdzię­

cza sie Polsce za Kościuszkę i Pułaskiego. Poza 
bezinteresowpem poparciem dyplomacje z nem 
i  materyalną -pomocy, z jaką Ameryka pospie­
szyła nam tak ofiarnie, Amerykanie upamię­
tnili się także w naszych walkach z bolszewi­
kami, stworzywszy waleczną eskadrę im. Ta­
deusza Kościuszki, która w dwuletnich wal­
kach na froncie polskim okryła się zasłużoną 
sławą.

Obecnie eskadra ta została zdemobilizowaną, 
a uczestnicy chlubnych bojów wracają do swej 
ojczyzny. Przy tej okazyi nadano szereg od­
znaczeń amerykańskim oficerom lotnikom, a 
między innymi organizator- eskadry Cedric 
E. Eaunt-le-Roy otrzymał wszystkie cztery 
klasy odznaki krzyża walecznych. Jednocze­
śnie minister spraw wojskowych wystosował 
do podpułkownika C. E. Faunt-le-Roy‘a ser­
deczny list.

Prócz podpułkownika C. E. Fauntde- Roy*a 
awansowano demobilizowanego obecnie kapifca-- 
aa 7 eskadry pościgowej G. M. Crawforda na 
majora, a kapitana M. O. Coopera , pozosta­
jącego jeszcze w niewoli bolszewickiej —  na 
podpułkownika. Pana zaś Lou Pierson‘a, który 
położył niepospolite zasługi przy formowaniu 
1  eskadry lotniczej, odznaczył minister spraw 
wojskowych krzyżem walecznych.

Również poległym w bojach: ś. p. kapita­
nowi A. II. Kelly*emu i E. P. Graves5owi nar 
dano odznakę krzyża walecznych, polecając od­
znaki te doręczyć rodzinom zmarłych wra<z 
z wyrazami głębokiego współczucia.

Polska z wdzięcznością żegna odjeżdżają­
cych cło swej ojczyzny bohaterów amerykań­
skich, a ich nazwiska będą trwale zapisane 
w sercach polskich.

Nar złodzieju czapka gore...
Ostatnio wypadki górnośląskie zaniepokoiły 

Czechów. Obawiając się, by powstanie górno­
śląskie nie wywołało podobnego odruchu wśród 
ludu na Śląsku Cieszyńskim, alarmują całą 
Europę, wyzywając Polaków od „niespokojne­
go narodu''5, „imperyałistów" i t. p. epitetów. 
Oni naturalnie znają „podstępną taktykę pol­
ską.5*, dążącą do „zbaikanizowania całej Euro­
py” , do „wywoływania ciągłych niepokojów 
i konfliktów55. Krzyczą Czesi, iż Polacy chcą 
Europą postawić wobec faktów dokonanych, 
podobnie, jak to chcieli uczynić w Cieszyń­
sk im  (?) —  a zapominają o tern, iż właśnie 
oni podstępnie napadli na Polskę w r. 1919, by 
stworzyć fakt dokonany i zagarnąć cały Śląsk 
Cieszyński. Wyrzekają na „imperyalizm pol­
ski55 —  a zapominają o tem, iż 3ami sięgnęli 
swoją długą ręką po Ruś Węgierską, a chcie­
liby dobrać się nawet do Wsch. Małopolski. 
Czesi chcieliby przedstawić Polskę jako naród 
nie umiejący się zgodzić ze sąsiadami —  a przez 
wszystkie te alarmy i wrzaski przebija się 
obawa o Cieszyn, o tę nieprawnie zagarniętą 
ziemie polską. „Mor.-Slez. Dennik55 pisze: „nie 
chcemy wojny i idu radzimy Polakom puszczać 
się na eksperymenty, które potrafimy stłumić 
w  zarodku". —  Cierpnie na Czechach skóra za 
strachu, wiedzą bowiem, że Polska prędzej czy 
później upomni się o swoje prawa. Zapamię­
tamy sobie zresztą, że to już po raz drugi, kie­
dy Polska przechodzi krytyczne chwile 
Czesf widzą w nich ok&zyę dla kampanii anty­
polskiej.

Niemiecko - rosyjski układ handlowy.
Dzienniki berlińskie donoszą, że przed kilku 

dniami podpisano w Berlinie układ handlowy 
między rządem niemieckim a sowieckim rzą­
dem rosyjskim. Składa się on z dwóch części 
•W pierwszej z nich jest mowa o powrocie jeń­
ców niemieckich, znajdujących się dotąd w 
Ro.syi. druga zaś —  traktuje o uregulowaniu 
stosunków handlowych między obu państwami, 
oraz zapewnia kupcom niemieckim, udającym 
się do Rosji w celach handlowych bezpie­
czeństwo ich osób 1 ochronę dla ich własności 
a także i zysków.

U grobu i kolebki Cesarza.
(Pod Łukiejm Tryumfalnym. =*=» Mowa ntóm 
Barthou. —  Ludendorff naśladuje Schamhor- 
$ta. —  Nabożeństwo u grobu Cesarza. Mo­
wa Focha. —  Naród francuski nie może żyć 
sławą, ale pra>cą. —  Szpada z pod Austeriitz 
kieruje armią frańcuską. —  Hołd armii Cesa­
rzowi. —• Obchód napoleoński w Ajaccio. <— 

Kult wielkości).

Był piękny, wiosenny dzień ^  „Świeciło 
słońce Austeriitzu" —  gdy przy potężnym Łu­
ku Tryumfalnym na placu Gwiazdy zebrały 
się władze Republiki, by złożyć hołd pamięci 
Cesarza. Ten Łuk —  w  niszy którego mieści 
się słynna „Marsylianka" Rudera —  rozpoczął 
budować jaszcze sam Napoleoń po r. 1806, po 
pogromie Prus; dzisiejszy swój imponujący wy­
gląd otrzymał on za Ludwika Filipa. Wśród 
wielkich imion generałów napoleońskich, uwie­
cznionych na portykach Łuku —  znaleźć mo­
żna i polskie: Poniatowskiego, Dąbrowskiego, 
Kniaziewicza^ Sułkowskiego, Zajączka, Chło­
pic kiego... Pod tym hikiem w r. 1840 przeszły 
zwłoki Napoleona przywiezione z wyspy św. 
Heleny, a niedawno zwycięska armia francuska 
Wielkiej Wojny ze swymi marszałkami przemar 
szorowała tryumfalnym pochodem. Pod Łukiem 
zamieszczono również zwłoki „ńieznanego żoł­
nierza'5, symbol najnowszej chwały wojennej 
Francy i. „Tu pod tym Łukiem cała Francya 
jtiśt u siebie w domu55.

Uroczystość miała urzędowy charakter. To

ism m w  z tóa 13 Maja, 1921! rokit N r. 107.

Zmiana „speakera54.
(Obrazek z parlamentu angielskiego).

Wedle doniesień z Londynu, „speakęr", 
czy ii prezydent Izby Gmin parlamentu angiel­
skiego, p. Lowtlier, zrezygnował ze swego wy­
sokiego stanowiska, co stanowi w Anglii fakt 
znacznej doniosłości parlamentaraej.

„Speaker55 nie jest obieralnym za każdą no­
wą sesyą. Jego funkeya jest stałą a powaga* 
znaczenie i nawet pensya, równają się powa­
dze, znaczeniu i pensyi (5.000 ft. szterk rocz­
nie) prezydenta ministrów. Oprócz tego otrzy­
muje on 1.000 ft. azterL na zakupno peruki, 
czarnej sukni jedwabnej, jaką przywdziewa na 
odzież, wspaniałej sukni, przyozdobionej zło­
tymi haftami, którą nakłada w dnie uroczy­
ste, oraz kapelusza, przybranego futrem z wy­
dry. Posiada on także wspaniałe mieszkanie 
w pałacu Westminster i dzieli z królem przy­
wilej przejeżdżania w powozie przez centralny 
łuk „Horse guards54 w dzielnicy Whitechapel.

Z tych wszystkich zaszczytów wynika, iż 
,.speaker54 spełnia rolę raczej wysokiego dy­
gnitarza, niż polityka.

Anglicy, kierując się właściwym sobie roz­
sądkiem, doszli do przekonania, że ciało obra­
dujące winno być solidnie trzymane w ręku, 
gdyż bez tego dochodzą jego obrady najczę­
ściej do konfuzyi i  chaosu. To  kierownictwo 
właśnie powierzono w Izbie Gmin „spea­
kerow i5, którego stanowisko odpowiada do 
pewnego stopnia stanowisku sędziego koron­
nego przy sądach przysięgłych.

Ustępujący „speaker* pochodzi ze 3tarej ro­
dziny osiadłej w Westmoreland, w ciągu 
dwóch stuleci dostarczającej bez przerwy 
członków parlamentu. Jeden z jego przodków 
zasiadał w Izbie Gmin lat pięćdziesiąt, lecz 
w tym czasie a n i  r a z u  nie przemawia!. Mu- 
tyzm, zaiste godzien podziwu!

P. Łowther nie miał sobie równego w skra­
caniu wszelkich interpelacji, do ministrów 
wnoszonych przez posłów. Gdy jeden z nich 
skarżył się, że bez litości poobcinał w jego 
interpelacji wszelkie ozdoby retoryczne, od­
parł krótko: „Nie jesteśmy przyjaciółmi przy­
miotników".

Po wyborach w r. 1918, które dały Izbie 
Gmin dużo członków pozbawionych wszelkiej 
tradycyi parlamentarnej, „speaker5* miał nie­
łatwe zadanie, aby utrzymać godność i po­
rządek w obradach. Posłowie socyalistyczoi 
próbowali kilka razy je naruszyć, lecz zostali 
tak zgrabnie i energicznie osadzeni na miejscu, 
iż poniechali podobnych prób w przyszłości.

Ustępując po szesnastu latach ze swego sta­
nowiska został p. Łowther wynagrodzony ty­
tułem wicehrabiego i  emeryturą w kwocie 
4.000 ft. szterL rocznie.

Następcą p. Lowthera jest p. Wliitley, do­
tychczasowy przewodniczący komisy! budżeto­
wej parlamentu. Wprowadzenie go na godność 
„speakera** Izby Gmin odbyło się z tradycyj- 
nemi ceremoniami, do których Anglicy są nie­
zmiernie przywiązani. Naprzód więc wyjęto ze 
speeyałnej szafki a następnie złożono berło, 
będące godłem władzy prezydenta), czyli „spea­
kera", na stole pośrodku Izby przed fotelem 
prezydyałnym. Następnie urzędnik, spełniają­
cy rolę mistrza ceremonii, wezwał gestem rę­
ki bo przemawiać wolno tylko posłom w 
tem „szanownem" zgromadzeniu —■ prezyden­
ta ministrów Lloyda George5a, aby zabrał 
głos. Premier zawiadomił Izbę o ustąpieniu 
p. Lowthera 1 zażądał od niej wyboru nowe­
go „speakera**. Mistrz ceremonii znów ruchem 
ręki udzielił głosu pułkownikowi Mildnay*owi, 
członkowi partyi rządowej, który od 36 lat 
należy do Izby niższej. Tenże zaproponował 
wybór p. Whitłey‘a, a jego propozycyę poparł 
p. Henderson, przywódca partyi pracy, zaś 
imieniem opozycyi założył przeciw niej „za­
sadniczy" protest p. M ai Neilł.

Następnie pierwszy kwestor Izby, lord Tal­
bot, zapytał p. Whitley‘a, siędzącego w naj­
dalszych rzędach swej partyi, czy wybór przyj­
mie. Po otrzymaniu potakującej odpowiedzi 
podeszli ku p. Whitley‘oyi pp. Mildnay i Hen­
derson i, wziąwszy go w środek, podprowadzili

który =■— jak wyraził się przedstawiciel rządu 
min. Barthou „przed wspaniałymi dniami Mar­
ny i Yerdun rozniósł najdalej imię i sławę 
Francyi". Minister nae byłby mówcą Republ- 
ki, gdyby nie zaznaczył, że Napoleon poświę­
cił wolność Francy! dla sławy Francy! Z dzieł 
Cesarza podniósł zwłaezcża admduistracyę je­
dnolitą i scentralizowaną, pozostała ona dotąd 
jako „najbardziej żywotna, trwała i pożyte­
czna część geniuszu Napoleona". Ciekawą by­
ła uwaga Bairthou, że Napoleofi rozkochany w 
klasycyźmie 17-tego wieku, stosował na po­
lach bitew reguły kierownicze, które Comeil- 
le wprowadził na scenę —  ten Comenle, któ­
rego cesarz zrobiłby księciem —  jak sam ma­
wiał —- gdyby wielki poeta żył za jego cza­
sów.

W  nutę aktualności uderzył minister, gdy 
wspomniał, że Napoleon pozostawił po trakta­
cie tylżyckim w  r. 1807 Prusom 42 tysięczfią 
armię, w przekonaniu, że siła wojskowa Prus 
została pod Jeną ostatecznie złamana. Tymcza­
sem Schamhansi umiał różnymi tajnymi spo­
sobami przygotować taką ilość żołnierzy, że w 
r. 1813 stanęło przeciw Napoleonowi 230.000 
Prusaków pod bronią. Dzisiaj L u d e f i d o r f f  
n a ś l a d u j e  S c h a r n h o r s t a  (Orgesch, 
Einwohnerwehr itd.), próbuje stworzyć milio­
nową ukrytą armię. „My nie pozwolimy na to 
po raz drugi!*4 s— zawołał Barthou wśród ży­
wych oklasków.

Defiladą wojskową przed prezydentem za­
kończyła się uroczystość. Nad pułkami szu­
miały sztandary z imionami Austerlitzu, Jeży, 
Friedlandu itd., defilowała szkoła wojskowa z

do stołu, na którym leżało berło. PO schowa- 
I niii berła z powrotem do szafki, p. Whitley za- 
- siadł na krześle prezydenta. Wtedy wszyscy 
; posłowie powstali, bijąci brawa i wznosząc 
okrzyki na cześć nowego „speaker*a“ , a Lloyd 
George w krótkiem przemówieniu . stwierdził 
jego wybór. Na tem posiedzenie w  Izbie Gmin 
zakończono.

Nowy „speaker" nie mógłby jednak spełniać 
swych funkcyi, gdyby nie został w nich zat- 
twierdzony przez króla. W  tym celu musiał 
udać się do sałi posiedzeń Izby lordów, gdzie 
go oczekiwało trzech lordów, członków komi­
s ji królewskiej z wielkim kanclerzem, marki­
zem Lincolnshire na czele. Podszedłszy w oto­
czeniu członków M>y Gmfei do baryery, usta­
wionej przed odkrytym tronem królewskim, p. 
Whitley oświadczył lordom, że jest wybrany 
przez Izbę Gmin na jej „speaker*a". Na to 
w odpowiedz! lord kanclerz odczytał pozwo­
lenie udzielone przez króla, którem upoważnił 
obecnych lordów do zatwierdzenia p. Whi- 
tley*a jako speakera4* Izby Gmin. Zatwier­
dzenie zostaje udzielone I na niej kończy się 
ceremonia, po której nowy prezydent Izby tak 
długo będzie spełniał swe funkeye, dopóki stan 
zdrowia, albo inny jaki powód —  lecz nie po­
litycznej natury —  skłoni go do zrobienia 
miejsca innemu „wielce szanownemu" członko­
wi parlamentu.

irzeria Republika czciła Cesarza i  Francuza, ] St. Cyr, założona przez Napoleona* oraz słyń-

Isk ierk i.
Jak artysta polski powinien grać Shyiocka.

Kim jest Sbylock? ponury bohater szekspi­
rowskiego „Kupca weneckiego55? „Jest to mo­
cna, jak skała, natura, walcząca o swe prawa, 
b r o n i ą c a  s p r a w i e.d.l.i.w.o.ś.c.i i  reagują­
ca po ludzku —  raczej z aryjska po ludzku —  
na czyny swych krzywdzicieli". Tak pisze ży­
dowski „Najer Hajnt5* i tak powinien być 
Sbylock grany na scenie polskiej!... P. Kamiń­
ski przed wielu laty —  gdy atmosfera w Pol­
sce wolną była od „zarazków judefobii" —  
umiał szekspirowskiego żyda zagrać jak nale­
żało, umiał przedstawić w nim ideał bohatera 

i walczącego o sprawiedliwość...
Ale —  niestety —  „reżyser czas5* każe dzi­

siaj widzieć w Shylocku (o hańbo!) tylko wstrę­
tną bestyę ludzką, żądającą za swój .dług —  
funta mięsa ludzkiego... Aktor p. Jarasz, gra.!- 
jący w Teatrze Polskim w Warszawie Shylo- 
cka, włożył w swą kreaeyę „jak najwięcej 
brudu i paj&costwa..." Recenzent-żyd obecny 
na przedstawi emu rumienić się musiał za pol­
skiego aktora.

Aktorzy polscy! Jeśli pragniecie, by żydzi 
nie potrzebowali rumienić się za brak waszej 
kultury i sa waszą iudofobię —  to z Shylo- 
cka twórzd© bohatera i męczennika!... Nie 
każcie mu „tarzać się po seenie w chwili, gdy 
córka Jessyka znika z dukatami", nadajcie 
jego intonacyi, jego rucham „ukrytą ironię li­
tości nad bezsilnym Antonim". A  gdy Shy- 
loek ostrzy nóż, by wykroić kawał ludzkie­
go ciała —* to niech to wygląda, że on tylko 
„rzekomo ostrzy nóż, a w  gruncie rzeczy tyl­
ko „pociera go o buty", objawiając przy tem 
„tyle wstrętu do przelewu krwi", ile tylko 
niegdyś przesławny Kazimierz Kamiński zdo­
łał wyrazić w swej genialnej kreacy!. W te­
dy —  o artyści—  nie trzeba będzie rumienić 
się za polską kulturę, nó i wtedy - znajdą się 
pióra, które dla was zdobędą sławę KamM- 
skiego!

H k r o m T k S ”
DALSZA POMOC AM ERYKI POLSCE.
Amerykańskie Stowarzyszenie Przyjaciół 

(Society of Friends) zamierza przyjść z  pomocą 
ubogim dzieciom polskim przez dostarczanie 
lepszego i w  znaczniejszej ilości mleka. W  tym 
celu sprowadzona będzie do PolsM mączka ba- 
wołniaada, która ma tę zaletę, że wzmacnia or­
ganizm bydła, podwaja dojnośó krów i polepsza 
jakość mleka.

W  sprawie tej baw iła w Krakowie w  ostatnich 
dniach przybyli z Warszawy delegaci wspom­

ną „Ecole polytecbniąue'*, którą Cesarz ce­
niąc jej wychowanków: inżynierów i  artyie- 

rzystów armii •—• ńazywał kurą niosącą złote 
jaja. Tłumy ludności aklamowały świetną ar­
mię, maszerującą dumnie przez place i ulice, 
których imiona —  Marengo, Kleber, Wagram— 
rozbrzmiewają echami epopei z przed stu lat.

Tego samego dnia wieczorem —  w chwałach 
gdy przed stu laty Cesarz mamrocząc słowa 
komendy zbliżał się do kresu swego nadzwy­
czajnego żywota « zebrali się u jego grobu 
w Domie Inwalidów przedstawiciele armii fran­
cuskiej. EspiJanadę przed Domem zaległy od­
działy i fnezticzone tłumy eywitee. W  krypcie 
u grobu Cesarza znaleźli się członkowie rodzi­
ny Banapamtych, ks. Roland Bonaparte, jego 
córka księżna Jerzowa Grecka, dalej książęta 
Moskwy, Montebello, Murat *— dziedzice tytu­
łów, nadanych niegdyś przez Napoleona. Obe­
cni byE między generaMcyą marszałkowie: Pe­
tain i Fayolle, minister Wojny Barthou itd. 
Obok trumny cesarskiej złożono sztandar puł­
ku artyleryi konnej gwardyi. cesarskiej, kło­
szący imiona bitew, w  których ten sławny pułk 
brał udział: Ulm, AusterJItz, Jeża, Iłowo,
Frydland, Wagram, Moskwa, Ltitzen, Montmi- 
rafl, ponadto imiona stolic, do których przy 
boku cesarza wjeżdżał: Wiedeń, Berlin, Mar 
dryd, Medyofeuą Moskwa, Warszawa, Weaue- 
cya, Kairo... W  ręce marsz. Focha złocono na 
czas trwania uroczystości szpadę, którą moa3 
cesarz pod) Austerlitzem.

KaadySał Dubois odpraw!! nahoSeńsfiwo ża­
łobna Pod kopułą Inwalidów zabrzmiało uro­
czysto „Libera me" i  „De Ptofondfe**. Po po- 
kropiewu i okadzeniu grobu ehós odśpiewał

niartego Stowarzyszenia, pp. Rebeka Ja^ney 
i Frank E. Wais er; Stowarzyszenie to bowiem 
posiada już oddział w Warszawie.

Powyższą akcyą zainteresowało się Koło zie­
mian i Związek mleczarski w Krakowie, któ­
rych ozkmkowie, obok celów humanitarnych, 
uwzględniają© wielorakie korzyści stąd dla 
krajowej hddo-włi płynące, zawarli odnośne 
umowy. Obdzielane zakfetdy krakowskie zyski­
wać będą ndelco pierwszorzędnej jakości po ce­
nach znacznie zniżonych, gdyż Stowarzjeżenie 
amerykańskie ponosić będzie większą część 
kosztów, .połączonych z tą dobroczyrnuą akcyą. 
Akcya rozpoiezme się z  chwilą nadejścia pier­
wszych transportów mączki bawełnianej do 
Polski.

ŻYWNOŚĆ GÓRNOŚLĄZAKOM.
Bracia nasi górnośląscy potrzebują obecnie 
pomocy w żywności. Wszystkie strOr.nictwa, 
zrzeszenia, feoosuiny, firmy i t d .  winny pospie­
szyć z  natychmiastową ofiarnością w  artyku­
łach i pieniądzach. Dary przyjmują: Tow. obro­
ny zaseh. kresów Polski, Kraków, Retoryka L 5; 
ofiary ptieniężne: Basiik Związku Spółek zarob­
kowych, Rynek główny L 19 i Miejski Zakład 
kredytowy, Rynek główny !  34.

CEGIEŁKI W AW ELSKIE.
Dalszo cegiełki wawelskie ufundowali: 174-tą 

Dr Stanisław i Edona Boczarowie w Krako­
wie; 175-tą 78 pułk piechoty; 176-tą uczniowie 
gimnazyum kn. H. Sietnldewlcza w Krakowie, 
177-mą profesorowtie giannazyum żm. H. Sieo- 
kiowicza w Krakowie i 178-mą oficerowie i sze­
regowi Baonu zapas, saperów Nr. 5 —  wpłaca­
jąc po 30.000 Mk. za cegiełkę.

ranna na widok barbarzyńskich praktyk nhaf(
doi'iv;ków radykalnie karać psotników.

Kraków, 12 ma jai.
NOWA KADENCYA SĘDZIÓW PRZYSIĘ­

GŁYCH. W  sądzie okr. karnym w  Krakowie 
cdbjdo ss:ę  losowanie sędziów przysięgłych na 
najbliższą kadencyę, która rozpocznie się chiia 
1 czeiwca b. r. Legowanie odbyło się pod prze­
wodnictwem prez. sądu p. Pełza. Wyicsowaai 
zostali jako sędziowie przysięgli: Oz. Albin S. 
Bałucki, F. Barberow^i, M. Barzaai, W . Boch- 
“dalc,'W. Bo janowski, JL Broda, J. Czemedd, 
A. Ozunko. F. Dro(bniak, F. Ebert, J. Feli, T. 
Glińs-ki, 8. Gwóźdź, P. Hecht, J. Kemor, S. Ko­
ci; an, F. Krzak, K. Lankosz, J. Laska, L. La­
zar, A. Łukaszewicz, S. Matuszewski, J. Miesz- 
liowski, J. MoroCzek, J. Mycoń, J. Narzym- 
sld, B. Neufeld, L  Pulchny, G. Rohn, A. 
Romer, I. Sodlnczefc, A. Śliwiński, K . Waśnlew- 
s-ki, P. Woiytaóewicz i L. Zabielsk!.

WIECZORY BOY^A Dnia 14 i 15 fc m. od­
będą się w  teatrze ndej^dm aa. Jul. Słowa­
ckiego dwa wieczory, poświęcone twórczości 
Boy*a (Tadeusza Żeleńskiego), znakomitego au­
tora t tłómaoza. Oba wieczory uświetni swym 
współudziałem Ireasa Sołska-G rcKsercswa, obok 
której wystąpią artyśdb Aldona Jasińska, Zy­
gmunt Nowakowski i  Ludwik Ruszkowski. Po­
czątek o gedz. 11 wfiescaosrean. BSoty do nabyeaa 
w kasie teatru.

W IZY  DO MIEJSC KĄPIELOW YCH CZE- 
CHO-SŁOWACYI. Ucząd zastępczy repibKkl 
czecho-słowackioj w  Krakowie kcamndk^e: 
Konsulat tntejsay w%& do mftejse ką>pielowych 
Czechd-Słowaeyi udzida tylko za przedłożę- 
niem świadectwa łekaaskiogo lekarza kosuiLar- 
nego, Dra Józefa Sarayoldega, w  Krakowie, 
Karmelicka 27 (godjj. 3—4 po poi.). Specjal­
nego poziwdeała od włada kąpielowych nie po­
trzeba.

O OCHRONĘ PTAC TW A ŚPIEWAJĄCEGO 
N A  PLANTACH. Jak się dowiadujemy, miło­
śnicy ptactwa Śpiewającego złoży® na ręce za­
rządu jednej a miejscowych firm kwotę 1090 
marek, przoznacBająe ją na zakładanie gniazd 
dla ptaków-śpfewaków. Powieszone n*a. drze­
wach budki przyczyniają się w znacznej mie­
rze do przywabiania i ochrony skrzydlatych 
pieśniarzy —  niestety, prześladowanych przez 
bandy ukezników. Niedorostibi, zaopatrzeń w  
proco, ślą z nich kamienie aa miło ptaszęta, 
któro też, doznawszy podobnego przyjęcia, 
przenoszą się na miejsca więcej zaciszne. By­
łoby wskazane, aby połicya użyła jak najsu­
rowszych środków dla koarcenaa rozbestwio­
nych malców-uSczn&ów. Również ! publiczność

„Chafit fuoeraire" Faare5a i preludyum z „Mee- 
sk^ora", poczem marast Fodi wygłosił prze­
mówienie o Napoleonie jako wodzu. Schara*- 
ktcayzowaw»zy metody napoleoński© w  takty­
ce i strategia wypowiedział iłastępaiie k$ka 
uwag, któro nam dają piękńy obraz duszy sa­
rniego marszałka Fraacyl 

„Utożsamiają© mówił Foch — , wielkość 
kraju ze swoją własną wielkością chciał 
Napoleon za pomocą oręża rozstrzygać o lo­
sie narodów, tak, jak gdyby można zdobyć 
szczęście ludu z szeregu zwycięstw, pociągają­
cych za. sobą konieczna© boleaoe ofiajry; tak, 
ja k  g d y b y  l u d  t en  m ó g ł  ż y ć  s ł a w ą ,  
a n i e  p r a c ą ;  tak, jak gdyby narody pobite, 
pozbawiońe naepodŁegłoścfi, nie imały kiedyś 
powstać, aby ją zdobyć z powrotem i wysta­
wić armie eUne liczbą a niezwyciężałiD© przez 
zapał, jaki im daje obrażonu© prawo; tak, jak- 
gdyby w fcwiecie oywiitzowansyan moralność 
nie miała wziąć góry nad potęgą, zrodzoną z 
siły, choćby ta siła była najgemaJfiiejszą. Sku­
tkiem taikich zamiarów Napoleon upadł, nie dla 
tego, aby mu brakowało geniuszu, lecz dla 
tego, że zamierzał dokonać rzeczy ni© możli­
wych, dlatego, iż ehcaał zapomocą Francyi, w 
każdym kierunku wyczerpafiej, nagiąć do 
swoich praw Europę, pouczoną już przicsz nie­
szczęścia, ! niebawem uzbrojoną w całości5*.

I czy mógł wódz amfa francuskich dożyć 
zwycięscy z  pod Jeny szlacheteiiejszy hołd, jak 
zwracają© aę do marmurowej trumny kryją­
cej prochy bohatera ze słowami: 

„NajjaŚnSegszy Fasie, spoczywaj w  pokofat 
Z g r o b u  n a w e t  pr&euj e&z i  z a w s z e  
d l a  F r d a c y ? !  M  każdeni

Z Polski i z ; (wiata.

O Ż.YWNOśĆ D ŁA G. ŚLĄSKA. IY v atowy 
Komitet plebiscytowy w Oświęcimiu wydal 
odezwę, nawołującą do składania ofiar w zya 
wności i fńeniąd^aćh dla powstańców górno-*' 
śląskich. Dnia 12 b. m. odbędzie się w Oświęf*; 
cirniai wiec protestujący w  sprawie G. ŚląskaJ

PROTESTY W  SPRAW IE GÓRNOŚLĄ^ 
SKLEJ. Dnia 10 b. m. założono w B i a ł y  mJ 
s t o k u  Komitet pomocy dla GóimośLazrhówJ 
Dr Ostromęskł, przedstaw iał Rady m ie jsk i^  
oznajmił, iż Rada miejska uchwaliła pół miliona 
maerk na rzecz Górnoślązaków.

Dnia 10 b. m. odbył się w Z a t o r z e  wie© 
protestujący przeciw krzywdzącym lud polski 
uchwałom w sprawie G. Śląska.,

ZAKOŃCZENIE SPRAW Y O DOMY AN-' 
DRZEJA ZAMOYSKIEGO. W  warszawskim sąY 
cbae okręgowym zapadł już wyrok w sprawief 
spadkobierców Aaiidrzeja hr. Zamoyskiego 
przeciw skarbowi państwa o zwrot domówf 
w Warszawie przy ul, Ndwy Świat 67 Ł Q9j 
skonfiskowanych swego czasu jxrzea rząd ro< 
syj^d. Sąd oddalił powództwo, uznawszy skarv 
gę «a  bezpodstawną i skazał powodów na za* 
płacenie skarbowi państwa 230.000 marek, ty­
tułem kosztów sądowych. Uzasadnienie wyro­
ku będzie ogłoszone w dn$a 24 b. m. Sprawa 
przejdą!© niewątpKwk . przca wszystkie ia i  
stancy©.

OBŁĘD SKUTKIEM SPIRYTYZMU. JsM  
smutne mogą być następstwa przejmowardą 
i£ą wiarą w  duchy, pukające w stolikach i poU 
ruszające talerzykami, dowodzi wypadek, kto! 
ry się świeżo wydarzył we Lwowie, a o któW 
rym opowiadają dziocsiM tamtejsze. Oto peJ 
wna urzędnioTka jednej z najpoważniejszy^ 
mstytucyi prywatnych we Lwowie, tmteligeari 
tna, pr0tna i sumienna w  spełnianiu ołxAvią.zkó^ 
popadła w straszne obłąkanie, dzięki namiętnej 
mu oddawania s!ię r— w gadzrrnach wolnydbf 
od obowiązków — praktykom spirytystyc**! 
nym. Początkowo' urządzała seanse z koleźank 
kami, później jednak odgarnęła się od wszyaW 
kich i  n i własną rsjkę wywoływała duchyj 
Poczęły się one zjawiać w coraz większej 
śd, a niektóre % i c h  podawały jej wieści n&b 
d«r dramatycao!©, jak np. o samobójstwie pe-j 
wnegó młodzieńca, pepełnionem rzekomo z je| 
powodu- Wresaete poczęły ją nakłaniać dc 
zbrodni: do zamordowania gospodyni, u której 
mieszkała. Pewnej nocy, nagabywana przeą 
„dachy", zerwała się ze strasznym krzykiem 
i ncuoała się do gospodyni, wołając: „Już wrw 
sm e muszę d ę  zabić!" Z trudem wyrwali dtf* 
mowoicy z jej rąk przerażoną kobietę, Lelarztf 
orzekł. &  ntim  umysłu raeszcą^iwę} o fiar* 
spSrytyzam wymaga dfejgiego laczen^a ! * ó 3  
słafi ją do domu obłąkanych w  K t t o i

NOW A FA LA  DROŻYZNY _________
Lwów, wywołując W szerokidi i  fepa^ujs; eye 
kołach prawdziwą rozpacz. Mięs© podskoczył
0 MlkadzŁemąt m a & k  n a  MŁograaańe,
106 do  160, tak osobo i  5rn» środki

I WBzelkifcgo redzahr rzeczy meobędsej 
taseby, W  podobBiyoh wann&ach 
jedea *  dzia&KkÓw łwdwskkh na zńo 
zdadzą wsoe$k$e mnożnik! zawodzą 
k s& tś iucya.

FLOTA DUNAJOW A „Cza»- i  w 
Słowo" dauCBaą z  Budapesatw, żei hnoa&y&i dm 
najowa rozdzieliła fiat*} dunajową w ten apo 
sóh, ż© Ozed ń k  otrzymają Żadnego okręte 
wojecnego. 8 okaręty dostaje Jugosławia, 8 R a  
mmiśa, 4 okręty etrażuicae otnzygaają 
8 Austrya, a jeden Jugosławia.
* OLBRZYMI POŻAR W  CHICAGO, 

araeaykańskł* doaoseą © olbrzymiej
1 wyośkłym z mej pofa*z# w  ddadboch 
t. zrw. elewatorach, firmy Aranomst m  
Ek»plozjra nastąpiła z powodu rozgnsauhi 
zepsutego zboża. Bożar zniszczył 26 wfeic^ ^ 
tnowych budynków, waańoBjkmydb kosztem S 
mUicuLÓw dohutów, wsaa z  mSlonaeiń '■ ■.
w  nich cotaarów zboża. S£t& ekapłogyź Byfe tają 
wielka, t s  w  ptoBKeuhi 3 kflometoów szyfr* 
wyleciały z okien. PdcfeobtBO ofiarą .^%'e->.T 
padło życie przawło stu osób, pczcnrażnto nH.

stwi© ojczyzny s z t a n d a r y  n a s z ą  d r i j f  
p o d  l o t e m  Or ł a .  A  jeśB sasse Ewyc^hii 
Legiony powróciły, proecfrodząo pod Łuktoa 
Tryumfalnym, fetóry ahndowałeś, to dla 
tego, że ta s z p a d a  n p o d  A u s t e r i H i  
d a w a ł a  i m  k i e r u n e k ,  wsksoująe, 
należy skupiać i prowadzić afty, adofcywa; 
zwycięstwo. Twe pies^szorzędbej wagi 
twa wytrwała praca zostaną na zawaze  ̂
kładem. Studyując j© £ roamyśłająe cad ni- 
sztuka wojny staj© się większą z dniem ka*j 
żdym. Jedynie dzięki zbieranym z paetyzmea^ 
promieciom twej sławy nieśmiertelnej będą moi 
gły jeszcze długo przyszłe pokolenia rozumSe^ 
naukę ruchów i  walk siły zbrojnej yr, świętej 
sprawie obrony kraju"*.

Wzruszenie, jakie ta allokueya i tłocząca stó 
M a  wspomnień wywołała —  było ogromned 
Orkiestra odegrała hymn Melrnla fikonrpońo? 
wany z okazyi zwylcaęstwa pod Marengo. Hy»| 
mnu tego nfiegdyś w tymże Domie Inwaiidóvii 
słuchał piemszy konzuł Bonaparte; nosi on 
tul* „Fils sont plus grańds que l f »  peres"..?

Gdy marszałek kończył mowę .—  była 
tdlzina 5.49 po południu: chwila śmierci < 
rsa 5 maja 1821 r. Zagrzmiał nad brzegiem 
kwany pierwszy z  21 strzałów apmaftiicb. Co4 
sasrz odbierał od swojej armii hofcf pw4 
śmiertny. Zwycięska armia francuska mcgki ą 
podnliesioaiem cwałem sprezentować broń przędą 
wieRdaan imieniem, fw| którym Francuz uró^  
do miary nadludzkiej^

W  A j a c c i o  p-  miejscu uro^zetnią Napcn 
Rona. uroczystość przybrała; charakter bas- 
dzo serdt m y . Święcono roea/icę obchodem 
kójSeMaypi, zâ  k t ó ^ l  £ A ^ ‘ ra
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^botników, zatrudnionycli we wspomnianych 
składać?!].

Ze świata katolickiego.
METROPOLITA SZEPTYCKI NA RUSI 

WĘGIERSKIEJ. Według doniesień ze Ślowa- 
czyzny rzymska kury a mianowała metropolitę 
Szeptyckiego wizytatorem papieskim na Rusi 
węgierskiej.

AMBASADOR FRANCYI PRZY W A T Y ­
KANIE. „Journal des Debats" dowiaduje s'ę, 
że Briand zawiadomił legata papieskiego, kar­
dynała Granito de Belmonte, który przybył do 
Paryża celem wzięcia udziału w uroczystości 
na cześć Joanny D‘Are, że Jonnard upatrzony 
jest na ambasadora przy Watykanie i ze rząd 
francuski zwróci sio bezpośrednio o udzielenie 
asrrement.

gościnnych. Reżyseryę w „Awanturze" prowadzi
p. Nowacki, zarazem wykonawca roli Walentego; 
parę zakochanych poręczyła dyrokeya pp. Małi- 

(ckiej i Orzechowskiemu.
I Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: „Hazard", 
| piękna operetka Reicliweina, ukaże się po raz 
j pierwszy, jako premiera-, w teatrze „Nowości" 
I w piątek 13 b. m. W operetce tej wystąpią po 
[raz pierwszy znakomici tancerze z Warszawy: 
Juli na i Sylwin Baliszewscy i odtańczą taniec 
„Rekrut i Markietanka", oraz „Triostęp". Nadto 
Łeokadya i Józef Ciesielscy wykonają taniec 
„Zabawa w konika". Resztę biletów sprzedaje ka­
sa zamawia u J. Rudnickiego, Linia A-B 44.

Reperttraf teatru miej. im. J. Shewaekłeg*.

Czwartek 12 b. m.: „Hamlet" Szekspira.
Piątek 13 b. m.: „Brzydki Ferrante" Lopera. 
Sobota 14 b. m.: „Rozbitki" Blizińsklego.

Judaica.

DW UNASTY ŚW IATOW Y KONGRES SYO- 
NISTYCZNY odbędzie się bieżącego roku 
w noezatkach września w Karlsbadzie.

Repertuar Teatru Pewrzeckne&e.
Czwartek 12 b. m.: „Lalka".
Piątek 13 b. m.: „Księżniczka czardasza".

Repertuar „Bagateli*.
j Czwartek 12 b. m.: „Słaba kobieta".

Piątek 18 b. m.: „Awantura" z Czaplińską. 
Sobota 14 b. m.: „Awantura" z Czaplińską.

Repertuar „Nowości".
BITW IE POD KANIO- Czwartek 12 b. m.: „Błękitny mazur".
się w kościele garniizo- .Piątek 13 b. m.: (premiera) „Hazard", występ
iroczysta Msza żałobna [Juliny i Sylwiną Baliszewskich.

— - ‘ Sobota 14 b. m.: „Hazard", -Tniin^

Ze spraw wojskowych.
ZA POLEGŁYCH W  BITW IE POD KANIO­

WEM. Wczoraj odbyła
nowym w Warszawie uroczysta ,
za duszo poległych w bitwie pod Kaniowem. , *s°j'°V,a ^Baliszewskich. 
Modły celebrował b-skup połowy ks. Gall.
Wśród zebranych obecni byli: wiceminister gen.
Michelis, gen. J. Haller, gen por. Sikorski gen.
Ni es sol i inrca.

występ Juliny

Zawiadoaaieala i kfi»u »iliaty.
POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE

urządza na czas Zielonych Świąt dwie wycieczki: 
1) do Ojcowa, 2) do gór Świętokrzyckich. Zgło­
szenia przyjmuje biuro, Grodzka 46, I I  p„ w godz. 
od G--7 wieczorem.

Z TOW. EKONOMICZNEGO W KRAKOWIE. 
W piątek 13 b. m. odbędzie się o godz. 6 po poi. 
w sali konferencyjnej Izby handlowej w Krako­
wie zebranie dyskusyjne Tow. ekonom, w Kra­
kowie. Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad 
nad projektem ustawy o zabudowaniu miast.

SGHEHEREZADA RYMSKiEGO-KORSAKOWA 
wykonaną będzie na XX IV  koncercie symfonicz­
nym dnia 15 b. m. Dyryguje po raz ostatni w tym 
sezonie Ż. Górzyński. Bilety w kasie zamawiań 
braci Lipskich.

ZJAZD KOLEŻEŃSKI TOW. URZĘDNIKÓW 
SKARBOWYCH I POLITYCZNYCH odbędzie się 
L"> b. nu w Krakowie w sali Rady miejskiej. 
Na porządku dziennym sprawy organiza-cyi zawo­
dowych i ich stosunku do państwa.

WYCIECZKA NA  PANIEŃSKIE SKAŁY. 
Związek krajowy Stowarzyszeń katolickich stró­
żów,' robotników” i służby domowej urządza wy­
cieczkę z muzyką na _ Panieńskie Skały w drugi 
dzień Zielonych Świąt o godz. 1 w południe. 
Punkt zborny na płacu św. Ducha przy kościele 
św. Krzyża.

Wiadomości kościelne.
W kościele SS. Dominikanek w Zielone Świę­

ta Wotywa z wystawieniem Najśw. Sakramen­
tu o godz. 9 rano, podczas której chór PP. 
Amoldanek odśpiewa -na 4 głosy litanię do M. 
Boskiej, solo p. Z. Dunm-Brzezióska 1 p. Z. 
Ciechanowska.

DYECEZYA KRAKOW SKA. Prezentę na 
probostwo kościoła św. Mikołaja w Krakowie 
otrzymał od Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. 
Dr Jan T o b i j a s i e w i c z ,  Yotaryusz Kuryi 
Książęco-biskupiej. Na probostwo w Rudawie 
udzieliła prezenty Kapituła krakowska ks. 
Władysławowi B a c h o r z o w i  ze Szczakowy.

MIANOWANIA. Dyrektorami departamentu 
w Ministerstwie robót publicznych zostali za­
mianowani: lńż. Konst. Jaeliimowicz, inż. Jó­
zef Opolski, inż. Adam Różański, inż. Melchior 
Nestorowiez; w Ministerstwie poczt i telegra­
fów: inż. W ładysław Gadowski, inż. Ludwik 
Chełmiński; w Ministerstwie pracy i opieki 
społecznej: Kazim ierz Tołloezko, Tadeusz Szu­
ba rtowiez i Feliks Turowicz.

Zawiadomienie.
Dnia 30 kwietnia 1921 r. odbyło się W a l­
no Zgromadzenie Akeyonaryuszy Banku 
Kupiectwa Polskiego w  Warszawie, na któ­
rym uchwalono fuzyę tego banku z Ban­
kiem Handlowym w  Poznaniu.
. 0(1 dnia 1 mata 192I  r. Bank Kupiectwa 
Polskiego wraz ze wszystkiemi- swojemi fi­
liami przeszedł pod Centralny Zarząd Ban­
ku Handlowego w  Poznaniu i przeprowa­
dzał bodzie wszelkie dotychczasowe agen­
dy jako ,,R E PR E ZE N TA C YA  B A N K U  
H AND LO W EG O  W  PO ZN A N IU '4 aż do 
urzędowego zatwierdzenia przez M inister­
stwo Skarbu i Ministerstwo Handlu i Prze­
myślu.

B A N K  K U P IE C T W A  PO LSKIEG O  
O D D ZIAŁ W  K R A K O W IE .

Raprozsniseja Barska HandSswe§o 
w Ptznimiy,

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU „BAG ATELA" komunikują^ „Słaba 

kobieta" Devala powtórzona będzie dzisiaj wie­
czorem, poczem ustąpi miejsca nowej sztuce 
„Awantur/.e" Cailiavc-ta i Flersa, której preńiiera 
odbędzie sio w piątek wieczorem 13 b. m. Rolę 
główną w „ Awanturze" odtworzy p. Zofia Czapliń­
ska, znakomita artystka warszawska, pozyskana 
vzez dyrekcyę „Bagateli" na szereg występów

ęgESgrso zm. •aŝ aaaPwcga^gaaiPEaasBS

to wal Fapieża. Marszałek Franchet d‘Esperey 
w pięknej mowie opowiadał, że stulecie kam­
panii 1814 r. obchodził nie uroczystościami, ale 
zwycięstwami.^ „Nasi żołnierze porwani zapa­
łem — mówił —  pobili wojska Klucka i Bii- 
lowa na tych samych polach Montrairail i 
Champaubart, które przed stu laty widziały 
zwycięstwo ich przodków nad Prusakami Blil- 
ehora. Kolumny i orły zdobiące te dawne po­
bojowiska widziały znowu zwycięskich Frain*- 
ciszów. których krew po raz drugi zwilżyła 
ruiny fermy Hurttbise —  gdzie w przeddzień 
bitwy pod Craornie spał cesarz"... Marszałek 
zakończył przypomnieniem,że po Jenie Prusa­
cy zdołali taicie utworzyć wielką armię i w 8 
lat później weszli do Paryża. „Uczmy się z 
tej lukcyi. Nasza Republika musi zapewnić po­
kój Europie-, czego wid ki cesarz nie mógł do­
konać".

Miasto Ajaccio przystąpiło 5 maja do budo­
wy pomnika najznakomitszemu swemu sy­
nowi.

Choć radykalne, masońskie i żydowBkie ko­
la usilnie przeciwdziałały obchodom napoleoń­
skim —'  siłą rzeczy uroczystości te przybrały 
imponujące rozmiary. Franicya dzisiejsza nie 
boi się powrotu cesarstwa, może więc bez za­
strzeżeń politycznych uczcić swoją największą 
chwałę. Anglia, Włochy, Belgia, Czechy itd. 
pospieszyły z podobnymi obchodami, bo wszę­
dzie —  w całym świecie —  kwitnie kult dla 
geniuszu i dla wielkości.

Listy do Redakcyi.
„Polityka szkolna p. Rataja".

Ludowcowy „Kuryer Lwowski" —- w odpo­
wiedzi na artykuł „błosu Narodu" —  dpniósł, 
że inspektorowie szkolni we Wschodniej Mało- 
polsce usuwani bywają za „nadużycia służbo­
we, połączone z krzywdą dla skarbu państwa", 
a bynajmniej nie z powodów politycznych. 
Nie wdając się w polemikę z organem, który 
zarzuca nam „nienawiść", rzucanie „kłamstw" 
i „kalumnii" a nie zaprzecza żadnemu fakto­
wi przez nas podniesionemu, komentując je je­

dynie na swój sposób —  zamieszczamy tyl­
ko sprostowanie b. inspektora szkolnego w 
Stanisławowie. Inspektor ten miał byó według 
„Kuryera Lwowskiego" zawieszony również za 
„nadużycia służbowo połączone z korzyścią 
dla siebie a z krzywdą dla skarbu państwa". 
Tymczasem —  jak nam pisze ów inspektor — 
wcale nie został zawieszony, ale „ze wzglę­
dów" służbowych" (jakich —  o tem pisaliśmy 
w nrze 100 „Głosu Narodu") przeniesiony ze 
Stanisławowa do Gródka Jagiellońskiego.

Obsadzenie Z strza  i Klaezborka.
Warszawa. (Telef. wł.) Ostatniej nocy po­

wstańcy obsadzili wewnętrzną część Zabrza* 
Wieczorem aresztowali 200 Niemców.

Bytom. (E. Ex.) Podezas zdobycia Klucz­
borka powstańcy stracili 30 zabitych. Klucz­
bork został ząjęty, a linia kolejowa obsadzona.

Warszawa. (Telef. wł.) Korfanty kazał roz- 
Istrzelać dwóch bandytów* aresztowanych pod 
! zarzutem rabunku.

Niemcy gromadzą wojsfea.
Rząd francuski wysłał notą ostrzegawczą.
Warszawa. (Telef. wł.). Poseł francuski w 

Berlinie wręczył we wtorek wieczorem nie­
mieckiemu ministrowi spraw zagranicznych 
notę, w której w odpowiedzi na zażalenia przy­
pomina rządowi niemieckiemu, iż w myśl par. 
88 traktatu wersalskiego całkowitą władzę na 
G. Śląsku posiada komisya międzyaliancka. 
Stosownie do decyzyi Rady Najwyższej rząd- 
francuski stwierdza, że gromadzenie wojsk nie­
mieckich nad granicą górnośląską jest naru­
szeniem przez Niemcy traktatu wersalskiego. 
Z tego powodu przestrzega rząd niemiecki 
przed konsekweneyami tego kroku, zwraca 
uwagę, iż o tej samej porze uczynił' demarehe 
dyplomatyczne w Warszawie. Świadczy to 
o jednoczesnym nacisku na Niemcy i Polskę 
w  celu niedopuszczenia do jakichkolwiek za­
burzeń.

Gdańsk. P. A. T. „Danz. Ztg" donosi z Opo­
la: Kierownictwo niemieckiej śamoobrońy w
Opolu przedłożyło komisyi międzysojuszniczej 
żądania, aby komisya zobowiązała się do swo­
bodnego przepuszczania transportów z Niemiec 
na G. Śląsk oraz aby uznała niemiecką samo­
obronę i zgcdteiża się na jej uzbrojenie,

Reichswelir walczy.
Bytom. (E. Ex.) Stwierdzono, że podczas bi­

twy na prawymi brzegu Odry w powiecie ko­
zielskim wziął udział w walce wi ększy oddział 
Reichswehry w  liczbie 2000 ludzi Żołnierze

ubrani byli w  uniformy wojafeofwfo, jedyna©
czapki mieli cywilne. Prócz Reichswehry są 
czynne liczńe oddziały] Grgeschu pod dowódz­
twem oficerów? ragułameg armii niemiejckiej..

Straty aliantów na i .  Śląski.
Warszawa. (Tełei. wŁ)Ą „Ober-Sehles. Zei- 

tung" rejestruje pogłoski,* że straty aliantów 
na G. Śląsku wynoszą 298 zabitych, w tem 
68 oficerów. Włoehów zginęło 200, w tem 
50 oficerów. Francuza rzekomo mają zabitych 
48, w tem 18 oficerów. Oczywiście wiadomości 
te są prostą kaczką dziennikarską. „Ober- 
Schless. Gour." twierdzi, iż członkowie komisyi 
alianckiej opuścili Opole, wskutek czego wśród 
ludności niemieckiej zapanowało zaniepokojenie 
w obawie zajęcia miasta przez powstańców.

Warszawa. (Telef. wł.). Prasa włoska oma­
wia kwestyę wydarzeń na G. Śląsku. Dziennik 
„Stampa" żąda, ażeby rząd polski został we­
zwany. przez aliantów do przyjęcia na siebie 
odpowiedzialności za ruch górnośląski. Dzien­
nik „Popoło dTtalia" stwierdza, że krew 
Włochów spada na śpiących dyplomatów alian 
ckich, którzy od trzech lat nie zdołali przywró­
cić pokoju europejskiego. „Tribuna" domaga 
się jak najszybszego wycofania wojsk alian­
ckich z G. Śląska.

SERDECZNOŚCI WŁOSKO-NIEMIECKIE.
Nauen. P. A. T. Niemiecki mimiister spraw 

zagr. wyraził posłówi włoskiemu podziękowa­
nie za stanowisko, zajęta przez wojska włoskie 
na Górnym Śląsku.

KOPALNIE W  RĘKU ROBOTMKÓW.
Warszawa. (Telef. wł.) Według pogłosek, 

w kopalniach górnośląskich sformowały się 
zarządy lokalne, które opanowały całkowicie 
kopalnie. W  skład tych rad wchodzą chrześci­
jańscy demokraci, N. P. R. i p. P. S., komuniści 
polscy i (niemieccy. Rady są w ścisłym zw-ązku 
z lokalnym zarządem górnośląskim, ale się mu 
nie podporządkowują.

Paryż. (E. Ex. Radio). Prasa francuska otrzy­
mała depesze z G. Śląska, które zgodnie stw ier­
dzają, że górnicy górnośląscy w  odpowiedzi 
na apd Korfantego zjawili się tłumnie do 
pracy.

POWSTAŃCY ZASTĄPIĄ  WOJSKA FRANC.
Sosnowiec. (E. Ex.) „Głos pracy" podaje, że 

linia demarkacyjna uzupełniona jest w  taM 
sposób, ae stac.ya Wołowsko ikoiei idącej-z 
Opola do Tarnowskich Gór znajdzie się po 
stronie polskiej. Dalej po wyjadiu. z powiatu 
strzeleckiego linia biegnie granicą powiatów 
lubelskiego i oleskiego aż do miejscowości 
Szlacheckie Podłęże. Wojska francuskie udadzą 
się poza linię demarkaeyiną celem uniemożli­
wienia ewentualnych napadów niemieckich. 
Powstańcy mają zająć koszary po wojskach 
francuskich. Władza administracyjna na tere­
nie objętym lirią domarkacyjną przejdzie w 
ręce polskie^

C2ESI *ZA ODDANIEM GÓRNEGO ŚLĄSKA
NIEMCOM.

„Mor.-Sl. Dennik" z 10 b. m. pisze, że w ra­
zie przyznania Połsiee oikręgu p^zemysiowego 
G. Śląska — cały przemysł zesłani© zniszczo­
ny. Polska —  zdaniem Czechów —  nie jurnie 
gospodarować, arii nie posiada stosownej or- 
ganizacyi, ni chętnych ludzi do takiej- pracy. 
Powstanie górnośląskie oziębiło ^ympatye dia 
Polski w Europie, jedynie Francya stoi jeszcze 
po etrośnii© pelskiiej, ale i ta doczeka się ęd 
Polski niewdzięczności (!).

Sprawa Wilna w  Brukseli.
Argumenty polskie za Wilnem, 

j Warszawa. (Tclof. wł.). Delegat polski na 
| konferencyi polsko-litewskiej Askenazy broni 
stanowiska Polski w kwestyi litewskiej na- 
stępującymi faktami:

1) Oswobodzenie Wilna od ucisku bolszewi­
ckiego.

2) Odezwą Naczelnika Państwa polskiego 
z dn. 22 kwietnia, zapowiadającą-możność sa- 
mookreślenia tej ziemi.

3) Wolą ludności miejscowej wypowiadaną 
kilkakrotnie przez swoich przedstawicieli.

4) Uchwałą Sejmu, domagającą się przyłą­
czenia Wiłna do Polski.

5) Składem narodowościowym ludności W il­
na i Wileńszczyzny, gdzie Polacy stanowią 
63% a Litwini zaledwie 10%.

Co 4p propozycyi przewodniczącego delega- 
cyi litewskiej zawarcia z Polską traktatu han- 
dlowogo z klauzulą najszerszego używania 
oraz dostępu wolnego do morza, Askenazy 
oświadczył, że traktat tego rodzaju Polska 
może zawrzeć z każdym z sąsiadów, a zresztą 
jest rzeezą możliwą, że zawarcie tego trakta­
tu będzie pożądano bardziej dla Litwy, ani­
żeli dla Polski.

(Wiadomość o obronie Wilna przez p. Aske- 
nazego przyjąćby można z zadowoleniem, gdy­
by nie pojawiały się ciągle wiadomości, że za 
kulisami toczą się układy o federacyę —̂  
z wyrzeczeniem się Wilna przez Polskę. R e d.)

Spis ludasści w Pelses.
Warszawa. (E. Expr.) Sejmowa komisya 

administracyjna przyjęła projekt powszechnego 
spisu ludności 30 września b. r.

W sprawie ibsaiziB ia placówek 
riypleMatyGzeych.

Warszawa. (Telef. wł.) Z powodu pogłosek 
o propozycyaeh powierzenia stanowisk dyplo­
matycznych Al. L e d n i c k i e m u  i prof. Alf. 
H a l b a n o w i ,  korespondent nasz dowiaduje 
się, iż żadnych urzędowych propozycyi nie 
czyniono im.

(Rzecz niezwykle znamieniu, t ą  naąw$skop.

Ledmckiogo pojawia się zawsze, gdy chodzi o 
Oibsadzemi© jakiejkolwiek placówki zagranicz­
nej. Konkuruj!© z ram pod tym względem chy­
ba tylko p. Dąbski Uzdolnienie na posła w 
Berlinie posiada p. Lednascki o tyle, że w Pio- 
trogrodzie w 1917 i 18 r. jako zaciekły zwo- 
tonak Niemiec, zwalczał tworzenie formacyi 
polskich przeciw Niemcom. Red.).

Pelska ele ohce Ksrashsea.
Warszawa. (Tełef. wŁ). Rząd polaki dal do 

zrozumienia rządowi moskiewskiemu, że Kar 
raehan jako poseł sowiecki w Warszawie jest 
niepożądany, albowiem był prawą ręką Tro­
ckiego przy zawieraniu umowy brzeskiej 
między Niemcami a Rosyą. Połpress twierdzi, 
iż także rząd francuski dał do zrozumienia nar 
szemu rządowi, że Karachan w Polsce związar 
nej sojuszem z Francyą byłby ni© na miejscu.

Prawo opeji Polaków w Rosji.
Warszawa. P. A. T. Min. spraw wewn. wydał

dc podległych urzędów okólnik, przypominają­
cy, że osoby, których dotyczy arfc. 6 traktatu 
ryskiego,, znajdujące się na obszarze Rosyi 
i Ukrainy, będą uważane aa obywateli polskich, 
jeżeli w  trybie opcyi wyrażą odpowiednie 
życzenie i udowodnią, że pochodzą od uczestni­
ków wałk o niepodległość Polski 1830— 1865 r., 
łub też są potomkami osób, które ni© dalej, jak 
w trzeciem pokoleniu, stale zamieszkiwały na 

' terytorjum dawnej Rzeczypospolitej PolsHej, 
oraz udowodnią, że oni sami zaznaozyM w spo­
sób oczywisty przywiązani© do narodowości 
polskiej.

Jeśli osoby te natomiast znajdują się na 
obszarze Polski, wspomniano wyżej prawo 
opcyi, w myśl powyższego traktatu, San nie 
przysługuje. Do tych osób należy stosować 
art. III ustawy s 30 stycznia 1920, Dł  U. 
47, p. 44.

Ministerstw^ poleca, by przy ocenianiu do­
wodów pochodzenia polskiego, o których mowa 
w arfc. III ustawy, postępowano wyj.ątkowo li­
beralnie. Z reguły należy zatem zadowolić się 
oświadczeniem w iarygodny^ osób, poświad­
cz en tem kół i związków Polaków kresPwych.

Hisntiy obrażeni za niedźwiedzia.
(Dowcipna odpowiedź p. Pil łza).

Warszawa. (Telef. wł..). W  odpowiedzi na 
notę niemiecką —  wicemin. Piltz w liście wy­
stosowanym do niera. charge d‘affaires, pod­
kreślił neutralna stanowisko Polaki wobec 
G. Śląska, a co do wystawienia niedźwiedzia 
czy wilka na Pkcu Saskim (udekorowanego 
barwami niemieckiemi) —  o czern wczoraj do­
nosiliśmy —  oznajmia, iż rząd niemieckiej re­
publiki nio może czuć się tem dotknięty, 
albowiem umiosS^ony hełm miał orła b. ce­
sarstwa niemieckiego, a wstęga miała barwę 
HchcnzoIlernówt a nie obecnej republiki nie­
mieckiej.

Walki reiigijee w Czeebaek.
W  ostatnich dniach przyszło* w  Ołomuńcu.

Zabrzegu, Wielkim Tyńcu i innych miejscowo­
ściach dO zatargów i walk między rzymsko- 
katolikami a zwolennikami czeskiego narodo­
wego Kościoła. Największe rozruchy miały 
miejsce w Dubicku, gdzie rzymsko-katoMcy 
zamknęli się w  kościele, mie chcąc dopuścić do 
wnętrza przeciwników. Wówczas tłumy ludno­
ści poczęły szturmować do drzwi; nie pomogła 
polieya, a.ni interweaicya starosty Panka. Sku­
tkiem groźnej postawy tłumów, starosta kazał 
otworzyć drzwi kościoła. Tłum wtargnął do 
wnętrza, rzucił się na stojącego z monstrancyą 
proboszcza Zajica i księdza Horaczka, przewró­
cił obydwu i w ciężki sposób pobił. Jednoczę- 
śn:e pobito dotkliwie starostę Panka. Walka 
orzeeiąp.nęła się do późnej nocy —  wkońcu 
tul ul o się k ościół opróżnić i zamknąć, ale ocze­
kiwane są dalsze, poważniejsze rozruchy.

mjoekim w sprawię emerytur wojskowych i 
wilpych, oraz majątku kościelnego nie dał ża&ngfe 
go rezultatu. Układ na razie zawieszono, aostary[ 
on wznowiony w Pozcaniu.

WYKAZ IIEŁ3Y W KRAK8WJE ,
z 4nla 11 maja 1921 r« łiocA
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W a la ł y  1 d e w iz y :  
j D«Iaiy SL Zj. . .
J . kanadyjski* .
j Franki francuski* . .

.  belgijskie . . .
. , ezwaJcAi-skł*. .
j Fnsty g*łerlin?i . 
i Marki niemiecki* . . .
I Korony anstryackl* . . .

• cieeho .Towackit .
m sz-wedzkio
■ dańBki* ; " ’ .

, * norweski* . « ;
Jj Lm  rumnński* . .  . .
\ Liry włoskie . . . „• .
!  Marki fińskie . . . .  ..
1 Fl*r*ny holenderflkJba . . ̂  .
I Ruble carski* po SM i k  . . .

• deaukie a IM  .  . . .
-  »  ■ 1M0 .  . .  ,

Papiery I*kacjr)n*t
j P«*. kraj. B. 1893

h szkolna B. 1888. .
| PM. kr*j. a r. 1813 . . .
p w .  . - . .  mu. . :
5 p**” Krakowa z  r. 1909. 
j »*/« «  • Lwowa .
j  ObL kom. Banku ki aj. ' .

\% \ : kel*|. ; ’  ;  ,
1 z3uŁ B «*ka  R rar2 4a/» . „ . T ,
I  • • Banku ki pot. I.

1 « ‘f i?  • *km* Małopolskie**
3 • • BIs*ł  Rajiku K n i
t *$£1* .  -  Tow. Kredyt dem.

^  • • • . • 
Akcje bsakows:

2 Polski Bank Przemysłowy 1—IV * * .

? Bank Hipoteczny . t ^  ^
I .  Małopoiuki *
I Ziemski Bank Kredytowy 
s Powsioebny Bank Krodytowy B. Ł . 
\ Bank Ziamski dia Kreańw, Łańeat 
j Sank Handlowy w Wanaawio 
! Bsnk Kredytowy w Warszawi*
I Bank Związku Spńłak Zarobkowysk 
I Raok Kouereyaiey . 
f ®Łnk Związkowy .
| .Berkar* T. A. Bask i Kantor wym

I A k e y «  T o w . isandZ. S przesu 
i Polski* T*w. handlów* I  i HI . 
I « #ls^ e Tow Hand- (PT.IŁ). IV en . 1 Handlowa Spółka akc. .Imnex“
| Poiski .Glob Tow. transport.-has^B. 
5 /^e.-lng* Polska . . .

I a £ J S '  ̂  H“ n“ 1
j Waraz. Ska akc. Budowy Per. I. osa. 
i Warszaw. Sp. akc. Bnd. Par. IL «m.
3 fabryki maszyn roln.
! ł*hr' nłM3?n»»«**.Trzebinia tabr. masz. inarz. roln. im n 
| Huta ielassa h'raków 
{ f abryka Bamocbodów 1 
3 r  -Ceraeatu. Szczakowa
! v , f  f*bryka cementn

©dnaicze Siersza . 
Tow- dI*  ł » i * d 9. póratas. 

bka ak*. przem. na l l  gazów zioma.
I Towarzystw* naflow*

Tow. naftowo .Gałieya* .

P ó Ł a ^ r -  oL “ ■ t,L *  ?amto)
Eektrewnia w Bł*c«zy* DL cml i 

ł .t/ikos" T . A.
^  Powsz*chna zakłady bndowi* 

Fabryka wnetw. tłuszaz. w Trzebini 
I ZJedn.fabr.mehrer. wysk.
i cx*ryka porcelany *  Ćaieiow i*

KURS&

Warszawa. P. A. T. Duiai 11 b. m. W alutu j 
Dolary - Stanów Zjedn. gotówka: tranz. 843-J 
846—845, sprzedaż 820, franki franc. czeki:! 
team u . 72.75— 73, funty szterimgi czeki: 3450  ̂
ftprzedaż, jksg*jo 3350, marki jdiemieokl© gon 
tówka: trauz. 13^0, czeki: traiaz. 13.25, 13.35j 
sprzedaż 13.35, kuppo 13, Gdańsk czeki: sprze­
daż 13.35, kupno 13, jpwony austryackie czeki: 
fc rana. 1.59— 1.60, korony czeskie czoki: tranz . 
12.50, ruble carskie 500-tki: sprzedaż 280,
kupno 270. . ^  J - V
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Csa strajkująsjsh w Anglii.
Londyn. P. A. T. (Havas). Położenie wy­

tworzone przez stragik górników, jest w naj­
wyższym stopniu poważńe. Liczba strajkują­
cych wynosi dwa miUony. Rząd angielski za­
kupił zagranicą ogromm© ilośici węgla, jednar 
kże robotnicy transportowi i kolejowcy prze­
ważnie odmawiają wszelkiej pomocy przy do­
konywaniu transportów.

sms

Wiadeaeści gospodarcze.
NAWOZY DLA POLSKI. Na najbliższy 

czas zapowiedziany iest tu transport 1.800 wa­
gonów saletry dla Poiski Ponadto zapowie­
dziane są transporty fosfatów, kakńtu i toma- 
sówki w  ilości 60.000 toń, również przezna­
czonych dla Polski.

ZAMIANA POŻYCZKI PAŃSTWOWEJ Z 
R. 1918. Polska Kraj. Kasa Poż. podaje do 
wiadomości wszystkich interesowanych, że zgo­
dnie z ogłoszeniem swem, umieszozonem w  nr. 
51 „Monitora Polskiego" z 4 marca b. r. przy­
stępuje obecnie do realizacyi wszystkich 5% 
asy gnat Polskiej pożyczki państwowej z reku 
1918, zastawionych we wszystkich oddziałach 
P. K. K. P. i dotychczas ńie wykupionych. 
Osoby pragnące zmienić wspomniane asy gnaty 
na 5% długoterminową pożyczkę państwową z 
r. 1920, będą mogły to jeszcze uskutecznić, o 
ile bezzwłocznie przedstawią kwity zastawu we 
właściwych oddziałach P. K. K. P.

UKŁADY GOSPODARCZE POLSKI Z FRAN­
CYĄ I NIEMCAMI. (Tolef. wł.) Rokowania po­
między Polską a Francyą w sprawie układów 
naftowych posuwają się naprzód, a traiktat zo­
stanie podpisany w ciągu dni najbliższych. 
Po jego podpisaniu nabiorą mocy wszystkie 
układy polsko-francuskie, Układ z rządem ab -

Znane powszethnie % dobroci
M Y D ł O  ItoJSfSłS S m !ą e lg ^ s H le g | o

o wysokiej sawartości kwasów tłuszczowych. 
PROSZEK M YO LAN Y pakowany ń 1/3 i we wer-1 
kaefc. SO&g KRYS7JIUC3NA pa cenach umiar-1 

. kowaaycn poleca 779 j

S U R O W I E C S C !
f r a k ó w ,  u ł. Zw iarsynieGka Ł- 21.

P. T. Kupców, Składnic, Kółek Rolniczych, Konsa-I 
mów, Kooperatyw, Klasztorów, Szpitali, KopalńJ 
Wysyłki odwrotn*. — Wagonowo specjalne oferty.]

EKSPEDYCYA NA TARG POZNAŃSKL _  
Stosownie do zawartej z Dyrekcyą Targa Pd-T 

znaiiskicgo mnowy, przeprowadzamy spedycyę] 
przedmiotów v/ystawowych i prosimy wjsiawców*! 
z Małopolski o zwrócenie się ao naszego oddział i 
w Krakowie.

Ponieważ wysyłamy w najbliższych dniach dbl 
Poznania wagony zbiorowe eksponatów wystawo*! 
wych, zechcą Szan. Wystawcy we własnym mto-ł 
resie zgłosić u nas swe przesyłki najpóźniej t e ł  
16 b. m. ‘  (775| ;

C. Hartwig, Tow. Akc. Dom Spedycriny, Oddrid 
krakowski, Rynek gŁ 46, Linia A-B, Telefon 14—781 ]

 ----------- - i
Z a p is ^ jd a  s ię

na csłonkdw Cz@?wen$g@ ^rsyła] 
uh PądzRhów h 16.

Członek rzeczywisty 53 marek, — wspierający7 
(be* prawa głosu) 90 Mk., dożywotni 5GG0 Mk. 
Młedkież gimnazjalna 6 Mk. — Oznaki dermo,

PRYWATNA SZKOŁA PRAWA.
KrakSw, ul. Straszewskiegs 23, II ptftr*

(naprzeciw Uniwersytetu) 7Ta |

rozpoczyna

A) w dniu 14 maja b. r. sześciotygodDiowy run 
repetytoryjny do pierwszego rocznego egzaminu 
prawniczego wedle nowego programu studyów. i

B) w dniu 1 czerwca b. r. normalne kursy Yfi jś  
gotowawcze na termin jesienny:

a) do egzaminu historycznego, oraz
b) do egzaminu i rygorozum politycznego.
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SAMOCHODY GIĘŻARO
H  „FIATY" Turyńskie i inne

za w sze  n a  s k ła d z ie  n a jta ń sz e

„ E S H A P E 11 Kraków, ul. Pijarska 4.

i r i
do I. Komunii św. i zsuwono

poleca

A, Kaczo row ska  ~ adPSf,| S “1,i ~
K r a k ó w ,  u h  ś w .  A n n y -2. 7̂ 9

H  L! R  T O N  W  V  ? L Z Ę f i i  .'£ O  W  ¥  S K J .A D

DROŻDŻŶ  TawfiEńw
ksrzennycli, kolonialnych i WIN

— Er~~E; oraz s k ł a d  - T  —

MYBLSk p r a n ia

K iś  OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 11. Tel. 30C4

»  m

źkowych
do sw oich  przedbric^ iorstw precn łystow ycli 
iv Pozr.aśs3deisi poszukcife Jedna z  najpo- 
tva£niejszycli instytucyf bankow ych  w  PoSsce
Ty U: o sr.m odz;e lnc  s iły , w adaiące  tak  c językiem  niem ieckim  
i znające kcreśpo^denc ę h and low ą zechcą s>.ę zg łosić  pod  N r. 
B D 3 7  do biura ogłoszeń „KAR* Poznań , ul. R ycerska 8 . 7 7 2

r>  Z ZIELONEJ WIKLINY
jf* D3 zismliki, węgle, jaiijsy i!. p.

s s g s s r .Ł  poleca === = =  a

S Y N D Y K A T  K O S Z Y K A R S K I  S . A.<®
=  Kraków , ul. F loryańska L . 32. a  =....

OS

oap iery  w o jsk bw e  n » nazw isko  
W ła d * s !a w  Zachara, k tó re  sit; 

uniew ażn ia, R ad iów . 7 7 O

7 7 1KURS
czterotygodniowy 

MARKI MOWYCH MODELI 
OZDÓB NA DRZEWKO

urządza Fiłja  L ig i Pom ocy Prze­
m ysłow ej w  K rakow ie  od 1 go  
czerw ca . N a  kur3 przy jęte zo ­
staną dziew częta  w  w ieku  od  

lat 14 -tu  ł 0 3  by starsze. 
W p is y  na kurs p rzy jm uje o raz  
udziela  b l ższycli in form a ji k ie­
row n ictw o  biura p rz v u l. G rod z ­
k iej L . 13 . 1 p. w  godz. p rzedp .

W s z e l k i e

KSIĄŻKI
ZAGRANICZNE

w  je ż y k a c h  734
an gie lsk im , fran- 
c *7 skina, niemi®- 
ckissa i  w io tk im
s^cwsdza I dostarcza:

KSIĘGARNIA
 .  s M U iL U L U ilłS
K r a k ć « f 9 ESynels ‘37-
Zadatek niewymapany, cenę 
przelicza się według kurs1; 
w  dniu sprzedaży z dolicze­
niem dodatku dreżyinianego, 
prsy opasce także koszta porta.

byma na Ł głosy męskie i mieszane, kompozycji 
*». A. NODZYŃUKIEGO

p o m ie ś c i w  N -rz e  19
Jodynę v? Polsce pismo dla pielęgnacji Muzyki keśclefnej p. t,:

„M U Z Y K A  i Ś P IE W *
P r z e d p ła t a  r o c z n a  M p. 125*—•

Admin. i  Redakcja: Kraków, ul. ś\v. Tomasza 35.
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a d re s  te le g ra f. „A u to s fa r41 — Te!. 13000  

P o s ia d a  na sk ła d z ie :
Pełne obręcze gumowe do same» 
chodóst cSeierowych, iaAcycby po­
ciągowe, lewary (dźwignie), ery- 
gmalne świece „Bosch", narządsla, 
różne czek! i przybory do samo­
chodów tak osobowych Jak clą- 
================ żarowych. =============

:;4V KOHKUkENCYJNE. 7C3

§

@
3

£

3

I .

1
B

*
0 W 0 G Z 8 S 0 6 powozy myś,iwsfti0' wozy p°!owe»samojazdy z siedź, dia $M, wozy tabor., 

broki, wozy robocze wszilk. rodz.

S p .m g r .
p o r .R y s z .  R .  S c h m i d t k e  

Fabryka pojazdów Bydgoszcz-Szretery
©  W ie lk i  wybór ®

dalej poleca: «69

koła, sęirychy, dzwona, dyszle, _ 
skrzynie wozowe, skrzydła ochron, i 
Reparatis. Przebudowy.

U P i
m k m
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To w. Akc. w Poznania
Stary Rynek 87/88 —  Kramarska 

Telefony: 2804 i 34G3.

p o le ca :

Jedwabie, bieliznę, materjafy 
białe, ręcznikowe, inlety, dre­
lichy na spadki, surówkę, po­
ścielowe, perkale, fartuchowe, 
nasię i barchany. Małerjały 
wełniane na ubrania męskie, 
na kostjumy, na płaszcze mę­
skie i damskie, na suknie, na 
bluzki. Podszewki wełniane 
i bawełniane wszefk. rodzaju. 
Maierjały bawełniane na letnie 
suknie; woale, opale, batysty, 
mule, muśliny, satyny, perkale 
I rypsy. Materjały bawełniane 
na suknie i na kostjumy. Man- 
szestry, korty i cajgi na ubra­
nia męskie i chłopięce. Płótna 
surowe w rozmaitych szero­
kościach. Sienniki, worki i płaty 
do podłogi, watę biaię i żółtę 
na kołdry. Chustki wełniane, 
bawełn. i jedwabne. Derki do 
podróży. Kołdry do spania. Dery 
na konie. Kostjumy, płaszcze. 
Suknie jedwabne, wełniana i do 
prania. Szlafroczki, matynki, 
świtry, halki, gorsety. Pończo­
chy dia dzieci wełniane i ba­
wełn. Pończochy damskie ba­
wełniane, flor. Skarpetki mę­
skie i dia dzieci. Sw iterki 
I czapki dia dzieci. Trykotaże. 
Dywany, flrany, chodniki, go­
beliny, plusze, mokiety, arty­
kuły dekoracyjne, serwety, ka- 
-  py, przykrycia na otomany. -

729

S p e c ja ln o ść :

KILIMY WIELKOPOLSKIE

i

l

V: 3SESZ

L IC Y T A C Y A

U s t ia  17- raaafa i  shs l stasfęgsnsfch M b z ś z w  sf§ 
o godzinie 9 i pół remo w  g & k t s d s ie  G s o ż y c s k o ^ ^  n a  

sa sSa i& y  ru ch csssa
przy Kasi© Oszezędnośsi miasta Krakowa

na której sprzedano zostenę najwięcej cfiarujęcemu przedmioty ni8Ajkupiono:
1) z działu garderoby zastawione w czasie od 1. listopada 1D13 do 

39. września 1^20 t. j. od Nru. 15157/13 do Nru. 1031/20.
2 ) z działu kosztowo ści zastzwtone w czasre od 1. października 

19)2. do 31 grudnia 1919 t j. od Nru. 3fcOCS/12 do Nru. 9393/19.
© ile fanty te zostaną zakwalifikowane do postępowania licytacyjnego,

Ka!' żv zatem zgłosić sis Lałam wykurna iisli p.&!on-aiy pawsżsiyth fantów najpilniej da dnia 14. ::ja !ł. r.
O s o h y  t n i u E i ą ę e  s l ą  i s w o d a w o  L i i p a m  r-.a ł l c y L f l c y a e l i  n t e  c l n y n i a f ą  

f « j p l  w s l g j j a  u a  I k y i R c y ę ,  H iiń re  ;v y < la i? ;a ć  D y r e i ć c y a  5 -ta^y  w  l i n i a c h
SD. 1 1 -3 . J33a j j «  1j .  5*. w  g « t i s .  SO —C 2 w  p o i m L a l e .

K ruków , dnia 2 8  kw ietn ia 1921 . •& )

Cyrekcya Kasy O s z c z ę d r i i i ś c l  Miasta K r a k s a .
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iU Z Y K A  i  S P I E W «  1
jcnSyno w  P o lsce  gisuso p ośw leco jie  M uzyce 
kaScieiucj K a sss ieszcza  na s w y c h  lam ach

Ilustrującą sposób wykonywania Muzyki kościelnej zagranicą
opisaną przez

Ks. A. Śródką .
C2łonka Zgromadzenia Ks. Salezjanów, jedynego u nas 

Zakonu pielęgnującego Muzykę i Śpiew kościelny.
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lemiesz^ Fabryka pługdw l maszyn 
ro!niozycb S. A. w Krakowie

p©da|e do w iadomości:
1) że kupon dywidendowy za rok 1920 w kwoc?e 

140 marek poi. wypłaca Polski Bank Krajowy, 
oddział w  Krakowie,

2) i e  akcje II. emisji zostały już wydrukowane 
i będą wydawane, za przedłożeniem tymcza­
sowych poświadczeń, przez Polskie Towarzy­
stwo Handlowe, S* A. w  Krakowie, Sław­
kowska 1.

Y65

i t e n e
zaraz tio sprzedania.

W iadom ość: kaw iory 7, 
obok toru wyś: rgowego 

od Czarnej W si.

efce©  m i e ć  Gi4

białe i zdrowe zęby
będzie używać tylko

Krem Perłowy
Wszędzie do nabycia.

STARUSZKA
có rK a  o f ic e r a  w o js k  p o lsk ic h  
z  r .  1831. n i r z d o ln a  d o  p ra c y  
r. p o w o d u  c ta ro śc l i  z ła m a ­
n ia  ręki, u p ra s z a  o  ł « s  a w e  
w s p a r c ie .  —  D a tk i p r z y jm u je  

A d m . „ G ło s u  N a r o d u 14.

iC o^ yp ien fa
rutynowenego, Polaką, po­
szukuje adw. Dr. Marczak 

w Chrzanowie. 761

fiLBIS MOBSKI
(prsedlem W. Kosydarsklj

Handel Naczyń  K uchennych
oraz

artykułów dia pspadarstwa domowego
Rynek g?- Ł» £4.

Kompletne wyprawy kuchenae.
Wieszadła stojące. 
Naczynia: Aluminiowe
emabwane i porcelanowe.

W y r o b y  ć r z e w n e  ja ­
ko to : Wałki i stolnice do 
ciasta. — Pałki i deski do 
mięsa. — W ieszadełka do 
ściereczek. Kompletne ły ­

żniki.

Lampy tadisnne i stołowa
N ra  5 ” , 8 ” , 1 1” , 15 ” , 2 0 ” .

Szkiełka i knoty do tychże.

Lodownie pokojowe.]

Latarnie sbjenne, ptócjowe, 
ręczna i słupowe.

Wanny fi ntssfailsSwIil 
cynkowe.

Baniaki t bills cynk w ?
do prania bielizny.

Bańki na mleko. — 
Skopee cynowane £ 

Ceiits*yfagl.
HurSowna i częściowa sprzedaż 41D|

dla KóSek I Sbladrsic RoSn̂ ẑ di.\ — —-  . -

Oferly na iędanle. —  Wysyłka na prowincyg odwrotni*

1 \mr mm \m\

| NA „TARG POZNAftSKI“°g
■ wystawcy, wytwórcy i hurtownicy

I
i
i

chcęe int6nzywnie zareklamować się, ogłaszają się 
w czterech obszernych, okazałych zeszytach „KUPCA" 

poświęconych „Targowi Poznańskiemu".
KIIPIFC" jako największy, najstarszy! najpoczytniejszy 

,,8u«#g i l u  tygodn ik  kupiecko-przemysłowy w Polsce, 
daje inssrentom a zwłaszcza wystawcom na „Targu Poznań­

skim", najpewniejsze gwarancje powodzenia.
Ogłoszenia przyjmuję wszystkie agencje ogłoszeniowe I
administracja „ K U P C A "  P o z n a ń , Wielka 1 0 .T̂ "
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